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z Is i Z at ko al wi· ·Ikl· rzemysł naemieckl 
Radykalne posuni~cia zmuszą Niemców do kapitulacU. 

Zgodnie z wczorajszą za.'Powieldzią 
rząd podejmując rękawicę rzuconą .przez 
Niemcy, ogłosił drugą z kolei listę towa­
rów niemieckich. clila którJllOh będzie zam­
knięta polska gra:nica. 

Na wczorajszem posiedzeniu komifetu 
ekonomicznego Rady ministrów, po ob­
szernym referacie sekretarza generalnego 
p, Widomskiego, zatpadla decyzja, aiby w 
wake odwetowej z Niemcami, skiero.wać 
,,\tak na wielki przemysł niemiecki. 

Pierwsza lista towarów, ,którycl1 wwóz 
został zabroniony, 'była ciosem dla drob­
nej produkcji niemieckiej. 

Lista ułożona wczoraj obejmuje 30 po 

POŁOŻENIE PRANC.n W MAROKKU 
ULEGŁO NIEZNACZNE.J POPRAWIE. 

Fez. 10. 7. (PAT). Grupa złożona z ty­
siąca odszczepieńców posunęła się w kie­
runku pozycji położonych na północny­
zachód od Issy załamała się jednak wo­
bec oporu francuskich partyzantów. Atalki 
lotnicze trwają w dalszym ciągu. Poloże­
nie w okolicach Tazy poprawiło się, wy­
maga ono jednak bacznej czujności. 

Nakazane przez sunana gromadzenie się . 
oddziałów odbywa się w dalszym Ciągu w 
doskonałych warunkach. Wiele szczepów 
wvsyfa ochotników. 

-x-

ANGL.JA ZBROI SIĘ NA MORW. 
Londyn. 10. 7. (PAT). "Daily Chroni~ 

cle" donosi, że na zlecenie podkomitetu 
Chamberlain przyjął propozycje budowy 
czterech nowych krążowników. 

Część konserwatywnych członkóW! ga 
binetu nie jes't zadowolona z tej decyzji. 

Mówia. nawet o moŻU.wościach prze­
kształcenia gabinetu. 

• 
Giełda 

Plopwsza PPZOdg, WapszBwsftft. 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

Nowy-York 

2H6 
208.30 
2r,~6 

5,17 
24,39 
15,41 

100.88 
73,10 
19,10 

Tendencja dla walut utrzymana. 

Ppzodglełda gdaÓsh8. 
Złoty 99,30 
Warszawa 99,50 
Dolar 5,17 
Przekaz na Warszawę 5,18 
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zycji, wśród których najważniejsze są m::t 
szyny. 

Przeszło 100 nJiljonów złotych roczll1ie 
płynęło z Polski do skarbca wielkich fa­
bryk maszyn w Niemczech. 

Wielka magnaterja przemysłowa Nie­
miec teraz dopiero poczuje uderzenie, ma­
jąc o~romny wpływ na politykę rządu nic 
mieckiego, niechYbnie zdoła go ll1aktonić 
do wywieszenia coprędzej białej iłagi. 

Między politykami. 

• _ Wie kolega, że M. S. Wojsk. nosi się z myślą ufundowl:'nia nowcg'J 
orderu "Nieznanego Zołnierza"? 

- Czy za zasługi wojenne? 
_ Nie, dla tych wszystkich, którzy byli nieznani na froncie. 

, = *F ji;;_ o_, i. 

Zdemaskowanie laczejki komunistycznei 
na Pomorzu. 

Dzielna policja tczewska. - Po nitce do kłębka. - Sieci kon­
spiracji w rękach władz. 

Gdańsk, 10. 7. ( Tel. wt.) - PoliC'ja 
fczewska, lctóra w wielu wy,padkach oka 
zata Już wielką g.prawność i zręczność. ba 
dając ośrodki agitacji "Stahlhetmu" wśród 
Niemców w Polsce, 1}rzygotowującego w 
wiellkiej tajemnicy akcję dytwersyjną na 
Pomorzu,WJ)adła na śladsŁatei ląc7Jt1ośc: 
pomiędzy dowódcą .. Stah!lhe'lmu" w Gdań 
Siku Ki'tll1erem, a studentem niemieckitm na 
Pomorzu niejakim Waipul'slkim. 

Po zdwojeniu czujności i po dlu..~ich o­
bserwacjach udało się policji ;tczewskiej 
aresztować WalpuUskie~o w dniu 6 b. m. i 
osadzić w więzieniu. U aresztowane~o 
znaleziono materjał obciążający nieŁylko 
jego, lecz całą organizlłcję ko'nspiracyjnc! 
wśród Niemców na Pomorzu. WaLptrlsk: 
'Posiadał różne szkice i plany organizacji, 
a ,ponadto adresy organiz3itorów i dowód-

ców w poszczególnych mia'stach na Po­
morzu i w wojewÓ'dzttwie Poznańskiem. 

Aresztowanie w Tczewie studenta nie 
mieckiego przyczyniło się do 'Wyświet~e­
nia widu g.praw, przedstawiających się do 
tychczas władzom bezpieczeńs.twa tajem 
nicw i wykazało z całą ścislością Wfptywy 
"Stahlhehnu" na terenie. Po-lski. 

Na ,podstawie (tego materjału będzie mo 
żna konspirację tę unieszkodliwić, aresz.tu 
jąc organizatorów i członków kotlslpiracji, 
podważającej byt ·państwa rpolskieg-o. Dzia 
tata on.a ręka w rękę z gdańSlkim : wscho­
dnio-lpruskim .. Stahlhelmem". 

Bliższe szczeg-óly, a więc nazwiska wy 
bitnych mieszkańców Pomorza, którzy w 
organizacji tej brali czy'tmy udział, 'Podać 
będziemy m~li dopiero w~edy, gdy śledz 
two zostanie zakończone. 

Niełudzi;my się, że w wałce celnej zi 
Niemcami nie iponiesi'emy st'rait zarówno 
wskutek niemieckich, jak i wlasnyclI za· 
rząldzeń. 

Strali"y nasze, nie biorąc q>Od uwagę o· 
g-raniczenia wywozu ,wę.gla - sięgają su­
my 170 milj()nów złotych rocznie. 

Ale wlaśn4e dlatego, że każdy dzień 
sumę "tę !powiększa, trzeba się zdec~o­
wać na radykalne decydujące posunłęcla. 

W cwrai rada ministrów rOZIPoczęła ge 
nera1ny atak na wiel1ki przemysl niemiec­
ki. 

W tym kierunku spodziewać się nałelżY 
przełamania trontu niemieckiego. 

NI mey nie przepuszczają 
tranzytu polskiego. 

Jest to złamaniem konwencji 
barcelońskiej. 

Warszawa, 10.7. - Sfery Utrzędo,we o­
trzymały wiadomość, że na 1ednej ze slta­
cji grani'Cznych 'Władze niemieckie celne 
od.mówiły przyjęcia transportu desek, .prze 
znaczonego na tranzyt 'Przez Niemcy do 
BeO!g,ii i Francji. Zachowanie się właJdz nie 
mieckich jest naruszeniem konwencji bar­
celońskiei, która nakłada na państwa, któ 
re zawarły tę 'konwencję, obowiązek prze 
P'U:szczania tranzytu towarowego, z wyJąt 
bem materjałów woj e n·nych. Oczekiwać 
należy, że rząd 'Polski uczyni 00 naqeży. a­
by zapobiec tego rodzaju !praktykom. 

--z--

NIEMCY PRZECIW PRZYWOZOWI AN· 
GIELSKIEGO WĘGLA. 

Londyn. 10,7. (PAT) .. ,Daily Mail" do~ 
nosj,że Niemcy postano'\viły zabronić przy 
wozu węgla angielskiego . 

-:s:-

AKCJA PRZYGOTOWAWCZA DO 
STRAJKU ROLNEGO. 

Ak'cia strajkowa w rolnictwie. jak nas 
informują przybywający do Łodzi wlościa 
nie, postępuje naprzód bardzo szybko, 
gdyż agitatorzy obiecuja żniwiarzom 200 
procent podwyżki i wygłaszają podburza­
jące przemówienia przeciw właścicielom 
majątków. 

Władze miarodajne winny w sprawie 
'tej energkznie przeciwdziałać, gdyż wedle 
słów przybywających strajk ma wybuch­
nąć 15 b. m., 't. J. w przededniu żniw. (p) 

iW ...... ; ae e, ,. 

Z powodu pogrzebu pre· 
zesa Rady Giełd. 

Dziś, t. i. dnia 10 b. ID. W dniu po-o 
grzebu prezesa rady giełd ś. p. senato· 
ra Stanisława, Gustawa Bruno, giełłl 
będzie nieczynna. 

, 1 .. -.. C.L I 



Str. 2 

Woina [elna, a ~~~t~~ ~o mona. 
Jeżeli ktokolwiek w Polsce mógł mieć 

leszcze wątpliwości co do konieczno·ści na; 
szego dostępu do morza, to musia:ly się o­
ne rozwiać zupełnie z chwilą rozpoczęcia 
polsko-niemieckiej wojny celnej. Niemiec­
ka prasa i dyplomacja z tupetem sobie tyl­
ko właściwym twierdziła zawsze, że Pol­
sce móg~by być zapewniony dostęp do mo 
rza przez 'terytorjum niemieckie, wobec 
czego przynakiność Pomorza' do Polski 
nie jest' warunkiem "sine qua no.n" istnie­
nia naszego państwa. 

Niestety byty i są u nas żyw"(oly, kt'ó­
re mimo wszystkie żatosne doświadczeni.a 
lat ubiegłych, ciągle jeszcze propagują i­
deę wspótpracy z Niemcami, chOCiażby za 
cenę da'leko idących UlStęPStw, wśród Mó­
rych sprCłJwa okU!pienia świętego Sipokoju 
przez zwrócenie Niemoom Pomorza prze­
wija się jak czerwona nić, chocialŻ nie jest 
wvraznie wypowiadana. 

Nie było WI Niemczech od rOKu żadnej 
ważniejszej enuncjacji poli'tycznej, kfóra­
by nie powtarzała tego "ceterum censeo .. " 
konieczności odebrania Polsce koryta,rza 
pomorskiego. Kto wobec te~o ustalonego 
już w niemieckich sferach oficjalnych i 0-
pinji publicznej nastroju decyduje się na 
obronę ŚCiślejszego porozumienia z Niem­
cami, ten naturalnie musi się zgóry godzić 
na utratę Pomorza, jla1ko ceny rekompen­
sacyjnej, od której Niemcy nie ustąpią. 

Na szczęście o.Ibrzvmia większość spo­
łeczeństwa polskiego osądza trzeźwo sy­
tuację i n1e da1e się brać na lep defehsly­
cznych haseł. Obecna wojna celna z Niem­
cami HustTuje zresztą z całą wyrazistoś­
clą, że w razie jakiejkolwiek scysji polity­
cznej czy też gospodarczeJ bylibyśmy ska 
zani na raske i niełalSke bezwz,ględności 
niemieckiej. P.ośrednim dowodem jest też 
Gd8Jńsk, gdzie prze,cież mamy zagwaran­
towane prawa na podstawie postanowień 
l:rrukfa'fu wersalskiego, a mimo to nie mo­
żem v ich zrealizować, albowiem nie po­
siadamy na tym terenie eg~ekutywy. -
St,okroć gorzej przedstawiałaby się spra­
wa, gdyby chodziło o terytorjum czysto 
niemieckie. 

Ostatnie depesze donoszą., że Niemcy 
wQrew wyraźnemu b~zmieniu konwencji 
barceIońskieJ, wstrzymują tramport ," 
drzewa POlskieg'o. przeznaczone,go do fran 
cji i BelgjJ" których tranzyf nie może u­
legać żadnym ograni,czeniom. Jest to pró­
ba odcięcia n8JS od rynków zachodniej Eu­
ropy, bezprawie, które teoretycznie jest 
niedopuszczalne, w prcvkf.yce jednak dzie­
Je się bezkarnie. 

Wyobraźmy sobie, że Pomorze należa­
foby do Niemiec. Otoczeni nieprzebytą za­
porą od rosy1skiego wschodu, litoewskiej i 
pruskiej północy i' pruskieg-o rówlnież za,­
chodu, udusilibyśmy się rychło w tym ,mi­
łym" kleszczowym uścisku. Czechy nie 
wieleby nam pomogt,y, zresztą i one ze­
chciałyby wykorzystać sytuację. 

. Nasz dosfęp do morza jes"t jedynym ha­
mulcem, który nie POZWalla niemi'ec1dm 
żądandom przekraczać pewnYlch granic 
bez nara.żenia się na zUlpetne za.stą,pienie 
przez Polskę niemieckich wyrobów impor 
tern morskim z innych krajów. - Mamy 
obecnie naoczny przykład, że posiadanie 
Pomorza przez Polskę nie może być przed 
miotem żadnej dyskusji i pertraktacyj. -
Polskie Pomorze - tO nie'Poclieg,ła Polska, 
[) tern nie może ani na! chwilę zapomnieć 
anit rząd ani ''też społeczeństwo. 

N. 
-:s:-

SIEDMIU BRACI ŚPIACYCH. 

cl Dzi,siaj przVlpaaa rocznica SiedmIU 
8Tad Spi<łJCyoh, którzy, wed1e ;podania. 
za czasów prześladowania chrześcjan (De 
cj'U'sz 251 r.) ukrylli się w jaskini i ~am -
zamurowani iprzez pogan - !lJ\I"zt,'lbylli wc 
śn:ie 200 łat, do czasów Ipanowani.a Teodo­
zjusza Młodszego. Byli to śwDęci: Maksyun 
Mar'fynja:n, Dyonizy, Serarpjon, MaQchus, 
Jan i Konstanty. 

Lud 'Polski do dnia ś\vię'fych Męczenni­
ków przywiązał wierzenia, że - jeśli w 
'dniu tym pada deszcz, należy się spodzie 
wać deszczowej pogody w ciągu 7 dni na 
s'tę.pnych, anibo w ciągu siedmiu ko~ejnych 
tygodni. 

O ileby to w roku biei. mIało si~ spra 
wodzić, horoskopy dla wsi byłyby tragicz­
r.e. 

.,LODZJ<IE ECHO WIECZORNE" - dOla 10 ITpca 1925 ro:nl Nr. 1łf 

~o[jalii[i niemier[J Pfl2[iw wojnie [eloei l Pol~k,. 
przemysł przetwórczy Cały Wschodnic:h 

V .. t " 
Niemiec podupadnie-biada 

, Berlin, to. 7. - 'Organ socjalistyczny 
"Vorwarts" zwraca się przeciwko urzędo­
wemu niemieckiemu wyjaśnieniu, które na 
~waol odpowiedź delegacji polskiej na no­
we propozycje niemieckie - niemożliwą 
do przyjęcia. 

"Vof\varts" stwierdza, że pod tym 
względem opinja w miarodajnych kotach 
gospodarczych Niemiec nie jest wcale je­
dnolita. "Interesy gOlSpodarcze obydwu 
krajów - pisze organ socjalistów niemiec 
kich - wymagają szybkiego porozumie­
nia. Byloby bardzo niepożądane, gdyby w 
Niemczech zwyciężył ten k'ierunek, który 
dąży do zaostrzenia konfliktu między Pol­
ską et Niemcami. 

"Sfery gospod<trcze w Wrodawiu skar 
żą się ustawicznie na podział Ślą:ska. 

"Niemiec.kie ograniczenia zwrócone 
przeciwko h~ndlowi z Polską odbiją się do 
tkliwie na Górnym Śląsku tak samo na 
Niemcach jak i na Polakach. Przemysł 
hutniczy, w którym są zajęci nrawie wy­
łącznie robo,tnicy niemieccy, będZ1ie mu­
sial zaprowadzić ograniczenia. co zaszko­
dzi również przemysłowi przetwór<,zemu, 
będącemu przeważnie niemieckim, Ucier­
pi na tern również przemys! drzewny. 

"Wskutek utrudnień we wschodnio -
niemieckim przemyśle pr~twórczym, wę­
giel niemieoki nie będzie mód odnieść SPO 
dziewanych korzyści z powstrzymania im 
por'tu węgla polskiego. Zmniejszona sita 
kU'Pna orzemys!u wylwcircn;ro doprowa­
dzi tylko w konsebyencH do zmnie,iszenia 
pracy i dochodów w niemieckich kopal­
niaeh wegla. 

TRZEŹWY GLOS NIEMIECKI. 
"Neue Berliner Zeitung" zamieścifa zna 

I tr 
Warszawa, 10. 7. - Sprawa dochodz'eń 

przeciwko on;o.nizacji s:tpiego,wskiej I'litni 
cza i Lanchy w dalszym ciągu przyno'si 
szereg nowych rewe'Jacji. 

Najwa7.miejszą z nich jest znaleziona t! 
Ilinicza w tajnej skrytce, zaszy'fej w jego 
podręcznej teczcie, ins:trukcja ,wywiadow­
cza., wydana przez sowieckie biuro wywia 
aowcze. Instrukcja ta dotyczy szeregu 'PY 
tań, obejmUjących calokszfatf ipolityU<i dy 
plomatycZ'nej i gospooarcZiej Po'lski. Poni 
żej 'Podajemy dosłowny tekst loej instrukcji, 
ujętej w 8 zasadniczych ,punktów. 

1) Są wialdol!11ości, że do Warszawy 
przybył oficer sztabu generalnego z Cze­
chos!owacji. Wyjaśnić na!leiy w jakich 
sprawach i z jakiemi rezultatami prowadz: 
on pertraktacJ'e z ministrem Sikorskim. 
gen. tIaHerem i Skrzyń~kil!11. 

2) Wedtug wiadomości ż francji w ro 
ku 1924 P()llska otrzymała z mia,sta Bourge 
1000 armat !kalibru 75 mm., należy S'pra,\v 
dzić wiadomość, czy armaty te Polska rze 
czywiście otrzymała. 

3) Naile'ŻY do'Staf'czyć wszelkich wia­
domości dotyczących organizacji rosyj-

" orwar S • 
mfenny artykuł pod ty'tutem: "Die Kri'ese 
mit Polen'.Autor tych rozważań stwierdza 
naprzód wza.iemną zależność gospodar­
czą Niemiec i Polski. Wartość eksportu 
niemieckiego do Polsiki wynoS'i.ta \v rok li 
1924 - 402 miljony marek, zaś eksportu 
polskiego do Niemiec około 410 miljonów 
marek. Wprawdz:e przywóz przewyższał 
wywóz o 7 procent, lecz należy zważyć, 
że ta różnica z miesiąca na miesią,c mala­
la na korzyść Niemiec i zbliżał się czas, 
w 1(tórym Wywóz z Niemiec przewyższvł­
by przywóz z Polski. gdyż w!aśnie 'Po'lska 
przedstawia szczeg-ólnie dog-odny rynek 
zbytu dla towarów niemieckich. 

Polska stara s~·ę w interesie swego bi­
lansu handlowego o dalszą możność wy­
wozu wę'gla do Niemiec. Przeciw temu 
występują jednalk przedewszvstkiem wieI­
cv Dfremvstowcy wezIowi z niemieckie­
go G, ~laska, którzy powolują się na wiel­
kie ilości węg-la. leżącego u nich na s1da­
dach, oraz obiecuią. że polrafia nowiek­
szyć tak dalece wvdainość swych krl'Oi'l1ni, 
że z8sho!<! '''' 7unetności węgiel z polskie­
go G. Śląska. Niemieccy pośrednicy han­
dlow1 staTlf'li PO stronie pr7CmyS'O\vCÓW 
węglowych na niemieckim Górnym Śląs-
ku. ' , 

KONKURF:NC.lA POŻADANA! 
- Lecz zachod7i pytanie - pisze au­

tor cytowanego artyku!u--czy hki punkt 
widzenia jest zg-odny z interesami ludnoś­
ci )1iemieckiej? 

Zdaniem Ieg-o-pewna lConlmrencja za­
graniczna byłaby nader pożadana ze 
vv·z,ględów na cennik węg-Iowy, gdyż w 
przciwnym razie - syndykat gliwicki bę­
dzie poprostu dyktował ceny węgla n8J ca-

s i ad , 
skich i ukraiń'Skich białog-wardzistów w 
Polsce. Ich dzia!al!1ość ześrodkowana jest 
w "Rosyjskim komitecie" i "Ukrai11'Skim 
kQłITlitecie" i w całym szeregu filantropij­
nych, koście'lnY'ch kullturalno-'0światowych 
insrtytucjach n'a prowincji. Specjalną uwa­
gę zwrócić naJeży na monarchistów, k't::) 
rych działa1ność najbardziej ożywioną 
'jest wśród bialogwardzist6w w Polsce. 

4) Z Berlin-a donoszą o mającej się od 
być w Warszawie naradzie minrstrów woj 
ny Po1<stki i Prancji. Należy sprawdzić tę 
wiadomość i wywie<lzieć się o programioe 
'tej ,narady i w odpowiednim czasie dos tar 
czyć wiadomości o rezcltatach. 

5) Otrzymano wiadomości z Rygi, iiź 
na konferencji baltyckioh sztabów jeneratl 
nY'ch w Rydze, Polska stara!a się Q otrzy 
manie pozwolenia na prawo u'frzymywa­
nia w Liba wie swoje morskiej bazy. Nie­
Zbędne jest wyjaś:1ienie rezlVlta,t6w osiąg­
niętych przez pO'lską delegację. 

6) Gaze1ta "Polita" z 22 marc'J. 1924 ro 
ku podała do wiadomości, iż Polska zwró 
cHa się do JtUg'osławji z ipropozycją zawar­
cia konwencji na wzór konwencji pomi'ę-

Krwawy l~ro~niafl ni!mierki Jfle~ ~ą~em. 
Opinja lekarzy .. 

Drugi dzień roz,prawy w procesie An­
gers.Ładna zajęły gtówni,e opinje wygłasza 
ne !Y.fzez lekarzy. Dr. Uv:pe, który oglą­
da! zwłoki żony Angersztajna oświadczył 
że była to kobieta bardw wątła, ale nie by 
~a jednak organicznie cięZko chora-.Zosta­
ta ona tak raniona w głowę, iJe mózg był 
odsłonięty. Ponadto otrzymała 12 ran któ­
tych w piersi, w szyję. 1J1.li?zie~ o!r~~mara 
inne drobnIejsze okaleczel1la. Plers Jej była 
w kilku miejscach Z11ipelinie 'Prz.ebita, tak, 
ilż podziurawione zostały również płuca. 
U dru~iego zamord'0wanego metmara c~~ 
sZJka była zupełnie zmiażdżona tak lZ 
mÓZlg wyv'łY'l1ą., 

Lekarz okręgowy Diissman, kt6ry 0g11ą 

dał zwłoki teściowej Angersżfajn::l. tl1dzit'ż 
praildykanta biurowego Kiela zeznał, Że 
miała ona szyję prawie Z'U'pelnie przeciętą. 

ChemjtJ{ sądowy prof. dr. Otton Roberf 
Bow, który oglądał zabitego 'Psa, wyraz:? 
przekonanie, że zabić go mógł tylko An­
gersZ'i:ajln, zadając mu cios z przodu. 

Pod kOIiiec zeznań rzeczoznawców, za 
py1:ano {}skarżonego, czy ma coś do 'Powie 
dzenia. Angersztajn odpowiedział: "Im bar 
dziej myli się nCłJuka, tem lelpiej dla mnie. 
Cały świat mnie nie rozumie i ia już świa 
ta ni'er ozumiem". 

Roz,pra wę odroczono d'0 dnia nastę.pne­
go. 

-:s:-

Pamiętajcie o inwalidach wojennychI 
... _______ I _________________ iiOJi:L;·;r"·7.ll''''== ___ _ 

łym obszarze Niemiec wschodnich. To te! 
\VI razie, gdyby węgiel polski byJ z rynku 
ni~mi~ckiego wykluczony, C~l'n węgla 
pÓJd~!e znacznie w górę, a i kGszty pro­
dukc.11 przemysłowej tern samem wzro­
sną. OczywiŚCie produkcjru ta straci dUJŻą 
część zbytu na dobrym rynku polskim. 
" Lecz nadto inny wzgląd -Z'daniem aJU­
tora - należy wziąć pod uwage. Oto dziś 
jeszcze okolo 80 procent ciężkiego prze­
mysłu na t>ol5'kim O. Śląsku jest w rękach 
niemieckich. Przemysł ten zatrudnia prze­
ważnie niemieckich urzędników i bardzo 
wielka ilość robotników Niemców nawet 
z niemieckiej części O. Śląska. Jeżeli wy­
wóz węgla z 'Polskiego G. Sląska będzie 
utrzymany, W'Ówcas ca'la produkcja mml 
być ograniczona i bHsko 30.000 robofnt· 
ków i urzędników znajdzie się bez vracy, 
a między nimi i wi·elu Niemców. Pośrednf(l 
ucierpią na tern również inne kategorje 
Niemców, zamieszkałych na polskim O. 
~ląsku, jak np. lekarze, adwokaci, kttpCJ' 
rtd, , wskutek czego kraj po!SZCZył'by sie 
jeszcze bardziej. ' , " 

Tak więc nietylko kapitał niemiecki 
marniałby tam, lecz również niemczyzna 
poniosr.atby z,naczne straty. Dlatego należy 
dążyć do Jrompro:mis.u m~lędzy interesami 
niemieckiemi a interesami polskie,~o G6r­
nego Sląska. 

Z przytoczonego lu artykułu widać, że 
są Niemcy, którzy ocenia,ją zatarg o wę­
,giel górnośląski, nietylko z. ciasnego, po n­
tyczneg-o ounktu widzenia szowinis'tiów 
pruskich, lecz maja przedewszystkiem na 
oku korzyść gospodarczą ludności niemiec 
kiej. 

I i i ..... • 
'dzy Jugoslawją a Rumuni-ą i żeprodekt ten 
przez Jug-oslawię został lt)!zyjęty 'Przychyl 
'nie. VlT związku z tem jest postanowiony 
od,iazd wiceministrów dróg kolejowych i 
prżedstawicicla sztabu jelt1eralnego Jugo­
stawn, płk. Inostawicza do Warszawy. 

7} Nadeszła wiadomość o referacie 0-
frzymanym od rządu i)}01skieg-o i WOjskowe 
go attache francuskiego w kwestfji dotfy(~zą 
cel koncentracji arm\ii czerwonej n-a grani 
cy polskiej. NieZbędnem jest otrzymanie 
tych referatów. NaIęJży ich szukać w mini 
sterstwie spraw z.agrcvnicznych w Warsza 
wie i w woJskowej misji francuslk. w War­
szawIe. 

8) PU~lkt ten dotyczył naszych poży­
czek zagrani'cmych i stanowiska premjera 
Grabskiego w tej $oprawie. Treść ~ej insfru 
Klji mówi sama za siebie. Niezależnie od 
'tego wpadły i inne instrukCje wywiadow­
czego bima w'0jslkowego w ręce naszych 
wtadz bezpieczeństwa. Oczywiście treści 
ich ze zrozU1ITlialych względów nie może· 
my ogrosić. 

'. -.-.-
ZE SZKOŁY RZEMIOSŁ. 

(C) W dniu wczorajszym odbyt si,ę uro­
czysty akt zrukończenia roku szkolnoego i 
wystawy pralc uczniów w tutejszej S'Zikote 
Rzemiost przy ul. Wodnej. 

M.szę "św. celebrował w kaplicy Szko­
ty J. E. ks. biskup Tymnenie·cki, który 
następnie wygtosił nauke, J. Eksc. wyrazU 
radość z postępów wychowańców i za­
znaczył, że SlPołeczeństwo wita ich jaJec 
dzielnych pionierów rzemiosła i prz.yszłel 
wylężonej pracy na szerokich przes'two­
rzac.h RzeczY,pospolitej. 

Wyslawa prac uczniów zrobrta na ze­
branych b. miłe wrażenie. 

Szczęść Boże w zbożnej pracy nad 
podźwignięciem rzemiosła polskiego. 

~::-

REJESTRACJA BEZROBOTNYCH. PRA 
COWNlKÓW UMYSŁOWYCH. 

Komitet Bezrobo,tnych Pracownikó~ 
Umysłowych podaje do wiadomości, że ~ 
dniem dzisiejszym roz,poczęto powtórną 
rejestrację bezrobotnych pracownikó.,; 
umysłowych na wakujące posady. 

Rejestracia odbyła się przy ulicy Ale~ 
je KościusZlki 21 w lokalu Związku Pra. 
cownikóWi Biurowych i Haodłowych. 
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królews ich snów . • 
OBleC 

Hus'Seiin stał się z laski Anlg!j"i k'rólern 
tied'Żasu, obecnie zaś popadłszy w niela­
skę został zdefronizowany i zesłany na 
WY'spę Cy;pr. 

Panowanie te.go kró'la, który marzył o 
zagam.ięci<tt w swe ręce władzy nad wszy 
stfkiemi szczepami arabskj.emi i o przy.bra 
uiu Mułu kalifa, nie :trwało długo. Wielko­
rządcy brytyjskiemu nie podobały si,ę fe 
panar.abski'e marzenia łiusseina t pew.nego 
dni,a, zrupro.ponowano mu w formie wyraz­
nego rozkaZiu, by tron opuśdł i wyje'chał z 
kraju, żeby jednak na obczyźruie nie cier­
piał nędzy,rząd angielski wyasygnował 
mu 'Pewną tantjemę miesięczmą. 

Ten oslfafui argumenf podziałał widO'Cz 
nie kojąco na rany HusseilU.a, bo porzuciw 
szy swe sny o kali.facie, przeniósł się do 
miasteczka A'ba'ba. 

Miej.sc{lwoŚĆ ta podobała mu się wi­
docznie. jednak władzom angiel'skim nie 
przy.padla do -gustu. gdyż uważaly, że po­
zostawienie zdetroniwwanego wladcy w 
kraju nie jes't rzeczą ~upelnie bez,piecz,ną, 
i pOstarały się czem_prędzej o tranzQokac'ję 
na WVSlPę 'Cypr, gdzie H.tts'sei-n bęrdz.ie 
mógł dowolnie używać s'wobody. 

Kore'SlPonldoo't "Times'a" w Kairze o­
pisuje szczegółowo odjazd króla HU'Ssei-na 
na Cypr. Początkowo nie chciał on nawet 
slY'szeć o wyjeździe, lecz dowiedziawszy 
się, że władze an'gi,elskie nie będą solbie ro 
biły ceremonji. poszedł na kom>promis i za 
proponowat inną mIejscowość, najohętniej 

Polityczne zabójstwo 
w Kostantynopolu. 

Pierwszy sekretarz angielskiej 
ambasady padł od skrytobój­

czej kuli. 
Londyn. 10. 7. ( Tel. wł. •• Ł. Echa W.'') 
Agencja Reutera donosi z KO'n'sta-ntyno 

pola, że .pierw.szy sekre,tar'z brytyjskiej alin 
basady forbes Ader zostal znalezioiTlY bez 
życia z kulą rewolwerową w skroni. Jest 
to drugie z !kolei 1P0Htyczne mo:derstwo, 
dokonane w ciągu roku na Bliskim Wsocho 
dzie. Zamordowanie Sirdara pociąg-nęto 
bardzo ciężkie na!srtępstwa d1a Bgiptu. Nie 
u'lega wą:fłpl1iwości, że Angorę spotka teraz 
to samo, jeżeli nie zdoła udowodnić. że 
mordersflwo miaZo :pO'dlktad rabunkowy 
{ub prywatny. 

Plastyczny film. 
Epokowy wynalazek rumuńskiego il1!ŻY­

niera. 
Z Paryża nadeszła wiadomość o sen­

sacyjnym wynalazku młodego rumuńskie­
go inżyniera. który spowoduje zupeln'y 
przewrót w sztuce kinematograficznej. -
Rozwiązał on mianowicie .problem plast'y­
cznego ii'lmu. Bywalcy kin będą niedługo 
o·glądali w kinach obrazy, które w przeci­
wieństwie do dotychczasowYch będą da­
wa-ly złudzenie rzeczywistych kszfał,tów, 
podobnie jak to czynił z nteruchomemi 
przedmiotami stereoskQip. . 

Praktyczne znaczenie wyna1azlm do­
konanego przez inż1"11iera Demetera Da­
ponte, zamiesz,kaJego stale w Paryżu, po­
lega na niezwyktej taniości nowe} meto-
dy i jej -pr'Ostocie. . 

Wystawa legjonistów. 
Łódzki Zwi'ązek Legj.onistów otrzymał 

zawiadomienie. że stoso'wnie do uchwaly 
; Powziętej w roku 1917 w 'Obozie je-ńców 
w Szczypiomie przez legj'Oni,st6w p.toc­
c~an, w dni,ach 6 i 7 sierpnia r. b., odbyć 
SIę ma w procku zjazd, w którym wezma, 
udział wszyscy legjoniŚ-Ci pochodzący z 
ziemi procki.ej. 

Komitet z okazj.i. zjazdu wyda księgę 
pamiątkową i zorg-ani,zu.ie wysta\vę. 
. Wobec CZ6g-0 prosi le ~donistów o na­
desłanie fotog-rafij, wLdoków, przedmiotów 
wyrabianych przez legjonistów w obozie 
leńców, planów, wykresów, marszów itp. 
Przysłane przedmioty będą użyte na wy­
s.tawę podczas zjazdu i po zjeździe będą 
Zwrócone z wyjąlkiem przedmio.t6w wy-
raźnie ofiarowanych do zbiorów. (p) 

Banicja króla Husseina. 
JaMę w Palestynie. Jednak rząd wiei1kobry 
fyjslki uważał. że PaleStyna leży zaiblis'ko 
Arabji i zezwolenia nie ud'zi'elil. 

Równie-ż nie pozwolono Hus'SeTnowi od 
by·ć .podrÓŻy własnym jachtem i dnia 28 
czerwca WIS adw no go wraz z małżonką, 
'dzie6mi i kucharzem na angielski 'krążow­
l1ilk "Delipihi" i odstawiono na Cypr. 

W czasie ,podróży rozmawiał łi:u'ssein - @L 4 

jedynie ze swem naybliż'Szem otocrenie.m , 
przyznawał się do popełnienia całego sze 
regu błędów i rozmowę koń'czył zwYk1e: 

- Trudno, muszę wyjechać, jest to wi 
d'Oczn ie wo1a Mlaha. 

łiussein o'Siedlił się w części Cy;pru, 
zamieszkałej dość gęsto przez ludność ma 
hometańską. 

M. 

W restauracji. 

Kelner: - Tego człowieka, który siedzI tyłem do pana· aresztowano 
w chwili gdy jechał do ślubu. 

Qoś~: - fakie to jednak szczęście mają niektórzy ludzie! 
a •• -

Wi~ła mwała tam~ la loroniem. 
Woda zalała wsie Czarnowo i Toporzyska. - Znisz­
czenie pól na przestrzeni 8 klm. - Energiczna akcja 

ratownicza. 
Toruń, 10. 7. - Wczoraj o godzilnie 4 

rano wez,brane fa1e Wisty zerwały ś'luzę 
pod wsią Czarnowem na prawym brzegu 
rzeki . naprzeciw Solca i zburzyły :tamę na 
prze'strzeni 30 metrów. Przez wyrwę wy­
lała woda na p01a .położorJ.e po prawe'j stro 
rJe tamy i za:lata obsza:r IPól na przes~rzeni 
około 8 kLm, aż '<io wsi Toporzyska. 

Na mie}sce wy,padku zjechał Dyr-ek·tor 
Urzędu Dróg W'Odnych, ;p. Boerne. oraz od 
dział saperów, który ;pod komendą kalP. 
C~ryniewi'Cza rOZJj)oczą'l akcją ratowniczą 
polegającą na wzniesieniu w wyrwie no-

we1 tamy. która ma uniemożliwić daJl'Szy 
dv'S,tę.p wody. 

Alkcia ratownicza nie skończy się jed­
naJ!(Że wskutek sV1nego prądu wody wc-ze­
śniei, jak jutro rano. Saperzy będą praco .. 
wali calą noc. 

Woda za~.ala 'Pola uprawne i ogrody w 
Czarnowie i w Toporzyskach. P.ozi'om wo 
dy na zalanym obsza:rze stale wzrasta. Ró 
żnica stanu wody, po :lewej stronie tamy 
wynosi 30 cm., co grozi nowym zalewem. 
Mies-zkańcy nie zostali ewaku'Owani. 

---z---

'3-ci Koncert Symfoniczny 
orkiestry Filharmonji łódzkiej pod dyrekcją 

Teodora Rydera. 
Mimo niedicznLe 2iebraną 'pubJi-czność, 

zrażoną ty,lko chyba c.hłodem wieczoru 
pogoda bowiem dO!pisata), odbyt się wczo 

raj rozpoczęty wczetśniej niż ;poprz,ednio. 
00 o 7-ej wiecz. zwykły czwartkowy kon 
cert symfoniczny. 

Z Ipośród 'llTozmaiconego, z 12 punkfów 
złożonego programu wyróżnić należy 11-
wer,turę z {lp. "Tannhauser" Wagnera, od­
daną 'bra·\vuro\Vo z iście wagnerowskim 
rozma-chęm, muzykę baletową z np. ,faust' 
Ooul!1ooa z kiillku oddzielnyoo fragmentów 
złożoną, tworzących nie,s.podziewane ka­
lejdosko:PDwe efeldy muzycroe a zakoń­
czoną forma1ną burzą ortkiestro'wą, fanta­
zję z op. "Wie dle Lerche s intgt' , Lehara, 
której tonów sruchając brała chętka za­
nucić orkiestrze do wtóru: 

"Już śpiewasz, skowroneczku, 
Jm też i ja orzę". 

. Pozatem uwert. z op. "Han11el" Bacha, 
muzvka baletowa z op. "Gioconda" Pon­

. chietllego (jeden z pu>niktów crJTog-raiffi11 ,po­
ranka muzycznezo z dl1- 11, 6., dobrze robi 

p. Ryder, ·powtarzając partycje), parę mar 
szów i ładnych walców dopełniło cał'Ośd. 

Na~eży przyznać dyr. Ryderowi, że ce 
luoje w starannym ~ uT'Oz,maicony:m doborze 
re>pertuaru zarówno czwart'kowych kon­
certów symfonicznych, jak i niedzielnych 
poranków muzycznych. 

Ostatni poranek poświęcony muz)"Ce 
rosyjskiej, wyłącznie prawie Czarkowskic 
mu-rosviski.emu Szumanowi w_g. Ottona 
Kel~era (serenada melan.choliczna B-moa z 
soto skrzYlPcowem kapelmistrza 1). Chwa­
ta i fragmenty z op. Eugenjusz Oniegfn) 
był wyr6żniająco udarny. 

Szkoda tylko, że spo'łeczeńslwo łódz­
Ide SZCzelInie zapelniają-ce kina i ogródki 
bojkotuje tak szlachetną i ducha 'krzepiącą 
rozrywkę, do jaki-ch na>leży bezsprzecznie 
interpretacja poważnych utworów muzy­
cznych 'Przez zgraną i czystą w tooie 'Or­
kies'trę Filharmonii ·miejscowej. 

Miejmy jednak nadzi.eję, że to si-ę z cza 
sem zmieni. 

IJ. S. 

, 

eh. 8 

~ [lem myiJł pra~a ~oł~lła l 
Przeciwko załatwianiu w czambuł re 

!ormy rolne; na Kresach występuj e .. Kur­
Jer Poranny". 

Jeżeli kwest ja rolna na 'ziemiach 
etnograf!cznie polskich jest trudną, 
wymagającą szeregu łat polityki finan­
so~~.agrarnej. to tembardziej powie­
dZlec to trzeba o kresach. Woje­
~6dzt.wa Wschodnie nie są terenem 
]ednohtym: gdy p6łnoc, a więc woje 
wództwa wileńskie i nowoo-ródzkie 
posiadają lasy i ziemię średnią, woje· 
w6dztw? poleskie i północna część 
wołyńskJego lasy, błota. łąki i wo~; ę 
- to reszta wojew6dztwa wołyński~­
go ma pyszną ziemię, aż proszacą się 
o gospodarkę intensywną buraczaną 
czy pszenną. I na skutek ·tego natu· 
ralnego podziału terenu trzeba zasad­
n!czo odmiennie traktować zagadnie­
me agrarne w każdej części woje­
w?d~tw wschodnich. Nie jest załat 
WJentem sprawy nawet wywłaszczen . e 
bez odszkodowania - ziemia sama 
przez się to tylko warsztat, kt6ry bez 
ś~ia~omego. rozumnego gospodarza 
mc me wyda. W polityce ao-rarnej 
i w ustaleniu typu warsztatu r~lnego 
na Kresach trzeba się liczyć z tem .. 
co przyroda przed nami stworzyła. 

. "W~rszawianka" z okazji dzisiejszego 
glosowama nad ustawą o reformie rolnej 
wyr~uca ostatnie pociski przeciwko projek­
tOWI: 

Dzisiaj, w piątek lo-go b. m, 
przystępuje Sejm do głosowania w 
drugiem czytaniu, a następnie bez 
zwłoki w trzeciem, nad zamierzoną 
ustawą rolną. Głosowanie będzie 
żmudne, gdyź ustawa ma 93 artykuły, 
a zgłoszono do nich 615 poprawek. 
co świadczy o dużej rozbieżności Zi! 

patrywań. a także o puszczeniu usta· 
wy samopas na bystre wody przez 
Rząd. Ale w jeszcze większym stop 
niu niż żmudne będzie głosowanie to 
odpowiedzialne, bo dotyczy ono spra · 
wy, kt6rej skutki gospodarcze, spo­
łeczne i polityczne będą bardzo do 
niosle . 

Przedłożenie obecm: ma dziesiątki 
błęd6w i brak6w, ale gruntownie złe 
jest ono prze~ trzy gł6wnie dziedziny 
postanowień, gdzie następstwa złej 
ustawy muszą być dla Państwa bar 
dzo zgubne: 

1. Przedewszystkiem niepodobna 
naruszać konstytucji, która wart. 
99·tym przewiduje wywlaszczanie czy 
li przymusowy wykup tylko ' z od 
szkodowaniem, a wart. . 98-ym -za­
pewnia otwartą drogę do sądów ka­
żdemu, kto sądzi, że jest poszkodo-
wany , 

2. Ustawa w obecnem brzmieniu 
zawiera tylko pozory wysuwania par· 
celacji dobrowolnej, ale w rzeczywi­
stości nietylko tej parcelacji dobro­
wolnei niczem nie ułatwia ale wręcz 
ją uniemożliwia. 

!'l. Ustawa w brzmieniu obecnem 
jest poprostu biczem samowoli. Po­
sunięte jest to tak daleko, źe nawet 
ktoś, kto dobrowolnie rozparcelował 
ile trzeba, nie jest niczem zabezpie­
czony przed dostaniem się na wykaz 
imienny przymusowego wykupu. 

CHLEB ZDROZAL 
W dniu wczorajszym bochenek chleba 

kosztowat tylko 1.15 gr., a już w dniu dzl­
si'eJszym cena jego podskoczyła do 1.30. 

Urząd WaLki z Lichwą przy Komisar­
jacie Rządu na miasto ' Łódź winien 
wszcząć energiczną akcję przeciwZwyż­
kową w celu pohamowania ni'ebezpiecznej 
zwyżki tego na,jrniezbędnieiszeg-o artykułu 
Spożywczego. 

ROZPOCZĘCIE DRUGIEGO SEZONU 
W DOMU ZDROWIA DLA NAUCZY-

CIELI. 
W dniu wczorajszym z Łodzi wYiecha • 

to kilku nauczyeieli do Domu Zdrowia w 
Szczawnicy na sewn drugi, który się roz­
llOCZą.t z dniem dzisiejszym i trw<lić będzie 
do 15 sier-pnia. 
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Zle e za a al m1 
Stulecie istnienia kolei .••• Pie~wszy pociąg kolełowy na ~wiecie wyruszył 27 września : 
1825 r. ze Stoctonu do Darllngtonu .•• ., Mlodalle! ~tronl od ~awodu duchownego.· ••• ' 

Przyczyną tego mają bye sporty. 
Londyn. w lilPcu. 

Temi dniami obchodzono tu uroczyście 
S;tuletnie l'stnienie kolei żelaznej. Miamowi­
cie w dniu 27 wrześnie 1825 r. wyruszył 
pierwszy na świ,ecie lpocią,g ze Stocildonu 
do Darlingtonu. Od!ległość między temi 
dwoma miasteczkami wynosi 26 mil angiel 
skich, czy!li 50 kilometrów. Jerzy Stetphen 
son, wynalazca pierw,gzej lokomotywy, je 
chal na niej jako pierwszy na świecie ko­
lejowy maszynista. W pocią&1u jechało 0-
kolo 400 bel/płatnych pasażerów, bo nie 
brano za przejaro żadnej zapłaty, gdyż lu 
dność uważała, że każdy, kto 'pOjedzie V-l 
'tym djabelskim pociągu, ryzykuje sw01e 
życie bardzo prawdopodobnie, a !Iiezawo­
dnie Zlbawienie swojej duszy. Jechano te 
50 kilometr. mniej więcej cały dzień. Pu­
bliczność była bardzo wesoła, przekoma­
rzara się z tymi, których Slpoty1kano. śpioe­
wano, zatrzymywano się ;przed kalŻdą Ikar 
czmą po drodze, alohowiem relsy były uło­
żone na zwykłej szosie. W DarliU1gfonie 
przenocowano i nazajutrz z triUllTIfetm wró 
cono do Stocktonu, w którym tymczasem 
był płacz i rozpacz, !bo byH wszyscy :prze 
konani, że skoro ci, co pojechali, ni'e wróci 
li na noc do domu, więc zapewne pomarli. 

Obchód stułe'cia pTzesuni/ę'60 nieco, bo 
zamiast urządzać go dopiero 27 września, 
urządzono jUż teraz, a to dlatego, że teraz 
ohraduje w Londynie wszechbrytY1S'ki koo 
gr es kolejowy. 

, Zaznaczyć jeszcze trzeba, że po l'.ej 
pierwszej podTÓży ze StDcktonu do Dar­
iingto,nu namyślano się osiem lat, zanim 
zrobiono drugą, a dIOIpiero w 1830 r. zaczę 
ly 'kursować płatne ,pociągi pasaż'ers'kie 
między Livenpoo,lem a Manczesterelm. Kró 
Ilowa Wilktor,ia pierwszy raz wsiadła do 
r1>OCiągu idącego z Windsoru do Poddilll,g­
:tonu w dwanaście lat potem. Nadworny 

. jej f"uman Ul'protestował energicznie 'Prze 
cłW tej inowacii i żądał, aby mu pozwo10 
I 

Darmo 
ozdobną szafkę na książki otrzyma­
j~ wszy.scy roczni prenumeratorzy 

BlbllolaBi Domu PolaBlego 
w Warszawie, Nowowiejska 27 

36 książek 
najwybitniejszych autor6w 

polskich (3 tomy miesięcznie) w roku 
za 14 złotych z przesyłką do domu 

Konto P. K. O. 9779. 

RALF RICAMBOT.-

Zdrada. 
o godzinie 12 w nocy wszedł Jean 

Bienehamp do ' redakcji, w której od roku 
praco wat w charakterze kierownika dzia­
t:w lokalnego i politycznego. 

Zdjął palto, usiadł przy biurKU, lecz po­
mimo wysi.tków, robota nie kleiła mu się 
jakoś. Sam nie wiedział, co się z nim dzie­
je, czuł jednak jakiś dziwny niepokój w 
duszy. 

Zaledwie przed godziną rozstał się ze 
swą narzeczoną Uli, którą odprowadził 
do domu Nr. 55 przy ulicy Tilleus. -

Pamiętał dokładnie, że w bramie domu 
s'tato dwóch urzędników kolejowych, któ­
rzy natarczywie przyglądali się pięknej 
buzi LiH i ża1ował, że nie odprowadzM, jej 

,no jechać na maszynie i powozić pocią­
giem. Dopiero odstąlpi! od tego żądania, 
gdy zobaczYł, jak wyg.Ją-da maszynista i 
gdy go prze'kolnano, że tak samo będzie 
wY'Rlądala jego biała peruka, czerwony 
frak, bi,ała kamizelka i białe spodnie. 

Na bankiecie, który kosztem rządu wy 
dano dla kongresu kolejowego, oświadczył 

delega'f rządu lP. Ashley, że Ang1ia n'czy 
dzisiaj 300,000 mH angielskioh kolei i za­
fmdnia parę miljonów lud'zi. Przed kił.]ru 
laty zaprowadzono na tych koiejach o­
śmiogodzinny dzień pracy, a rezultat te'gQ 
jesf 'taki, 'że k iedy w roku 1915 !koleje !ko­
sztowały AIt1glję 47 mHjonów funtów, to w 
dzi,esięć lat potem, w r. 1924 kosztowafy 

Dlaczego listy z Francji 
przychodzą do Łodzi z tygodniowem opóźnieniem? 

C) Otrzymaliśmy skargę jednego 
z łodzian na kobsalne op6źnienla w 
przewozie list6w z Paryża do Łodzi. 
Pan ten okazał nam kopert't listu, wy~ 
słanego z Saint·Cyr we Francji dnia 
28 czerwca, kt6ry do Lodli przyszedł 
dnia 6 lipca, a wIęc dopiero po 8 
dniach . 

Na zasadzie teg::> wysłaliśmy 
wsp6łpracownika naszego do tutejszego 
urzędu pocztowego w celu zasięgnięcia 
informacji o przyćzynach tak znacznych 
op6źnień w przewozie poczty z Fran­
cji. Zapytany w tej sprawie dyrektor 
poczty głównej wyjaśnił, że rzeczywi­
ście opóźnienia w przewozie poczty z 
Francji są znaczne i listy, kt6re powin' 
ny do Lodzi dochodzić z reguły dnia 
trzeciego, są dowożone po tygodniu i 
p6źniej. 

Lecz nie jest to winą poczty pol­
skiej, tylko - o ile dotychczas zdołano 
skonstatować - winien tu jest nie po­
rządek na pocztach francuskich gdyż 
na poczcie ł6rizklej nIejednokrotnie już 
zauważono, że w worku pocztowym, 
otrzymanym z Paryża, były listy zbie­
rane z trzech dni. 

Tern się też tłumaczy p6ź I1 e dr.)· 
chodzenie z tamtad Iist6w do Polski. 

Na zapytanie' naszego wsp6łpra­
cownika. p. dyrektor poczty wyjaśnił, 
że początkowo korespondencja z Fran­
cji szła do Łodzi przez Warszawę. 
obecnie jednak worek pocztowy przy­
chodzi z Paryża wprost do Lodzi naj· 
kr6tszą drogą. zateTI op6źnień być 
nie powinno. gdyby listy poczta fran­
cuska wysyłała bez przetrzymywania 
z dnia na dzIeń. 

Ponieważ otrzymywanie korespon­
dencji z Francji w sźybkiem tempie jest 
dla tutejszego świata hanclloweqo rze­
czą niezmiernej wagi, podajemy po­
wyźsze do wladomoś:;i wyższych władz 
pocztowych w celu usunięcia tych 
anomalij. 

Za czas6w niewoli rosyjskiej listy 
z Pary ta otrzymywaliśmy w Łodzi z 
reguły trzecIego dnia, a w osiem dni •.. 
no to doszedł lIst nawet na Syberję. 
Niech że poczta p~lska nie ponosi 
wstydu za nIedbalstwo poczty fran­
cuskiej. 

Ludzie bez czci i sumienia. 
CJ WIECZNIE PRACUJA. 

(x) Niewy'kryci dotąd sprawcy dos'tati 
się ubLegłej nocy przy ~omocy IPO<lrobione 
go klucza do mieszkania Majlecha Rapo­
ponta, zami-e'Szkałego \przy u'I. Zgierskiei 80 
Slkąd po Sd)'lądrowaniu mi;eszkama rozbili 
szaTę i skradli garderobę oraz bieUznę na 
tączJną sumę 500 złotY'ch. 

Powiadomiony o kradzieży HI !komisa­
rjat P. P. wszczął dochodz.enie. 

MYŚLAŁ. ZE BĘDĄ PIENiĄDZE, A TU 
SAME WBKSLE. 

'(x) Andrzejowi Skurze,nauczycie!1owi, 
zamiesikałemu we wsi Ruszów, powiatu 
tu'tejszego, nioezna'ny O'Sobnik skrad~ w cza 
sie wsiadan1'a do tramwaju na d'worcu 
Łódź-Ka1ilSka z kieszeni portfel, zawierają 
cy oprócz dowodu osobistego, wekisel na 
kill'kadziesiąt ztotyoh oraz 150 ztotyCh go 
lt6wti-

-z--na górę, miał bowiem jakieś przeczucie, że 
stało się coś zlego. 

Jean ubóstwiał swą maleńką narzeczo­
ną, na jedno lej skinienie gotów byt sko­
czyć w ogień. 

Przejrzał ostatnie depesze, oddał je do 
s~radania i pocieszajqJc się w duchu, że Li­
li nic się nie stało, poszedł do domu. 

Rano przyszedł jak zwykle o 9.,tej, a/le 
blady, niewyspany. Całą noc nie zmrużył 
oka, rozmyślając o Lili. 

Na progu s'taną-ł zecer. 
_ Panie redaktorze, poproszę o Kroni-

Kę. 
_ Już daję, odpowiedział Jean i wziąt 

się do poprawiania rękopisów, wstawio-
nych przez reporterów. . 

Nagle zamarL. 
Przy ulicy Tilleus, w bramie domu 

pod'Nr. 55, dokonano gwa.ttu na osohie pan 
ny Lili L. .. Sprawcom ohydnego czynu u­
dało się zbiec bezkarnie". 

Tak, nie ulegało kwesfji, to była ona ... 
Lili... jeg-o ukochana Lili. Poczuł wściekły, 
palący ból, jakgdyby on był bezpośrednią 
przyczyną hańby ukochanej. -

Głowa rozbolała go niemożliwie . lak, 
że niezdolnym byt do skupienia myśli. -
Odsuną,! od siebie rękopisy i wysz.e~t. 

Zapomnieć, 7-apomnieć o 'tej całej ohy­
dzie, bylo jego jedynem pragnieniem. -
Za'trzymał się obok jakiejś lrzeciorzędnej 

, 

knajpki, wszedł do środka i kazał sobie 
dać karafkę wódki. Pod wpływem alko­
holu zaczęło mu się nieco rozjaśniać w gro 
wie, a im więcej pil, tem robilto mu się we­
selej. 

Nagle wzrok jego padł na siedz,ą.cych 
przy są-siednim stoliku dwóch jegomoś­
ciów. ZadrżaL 'to byti oni, ci dwaj urzęd­
nicy, którzy s'tali wtedy w bramie ... tak. .. 
nie ulegało kwestH ... obok leżały rządowe 
czapki. 

I oni go poznali, bo podnieśli się od sto­
Irka i zamierzali czemprędzej knajpę opu­
ścić, było jednak zapóźno: dwa strzały 
hll'kneły jeden ,po drugim i dwa ciała runę­
ły z jękiem na ziemię. 

Jean czuł że mu ktoś wykręca ręce, 
wyrywa broń, potem zobaczył mundur 
poliCjanta ... i stracił przytomność. Obudził 
się w celi wIęziennej. Przez małe okienko 
sączyro się światło, na dworze była wios­
na, a, on-zamknięty. ZaczC\lt porządkować 
w mózgu fakty, zdarzenia, gdy wszedł do­
zorca i zaprowadził go do sędziego śled­
czego. Minął 'tydzień i wreszcie nadszedł 
termin sprawy. 

Gdy wprowadzono go do sali obrad, 
uJrzał załzawioną twarzyczkę LiIi i dwo­
je rozkosznych oczą,t, wpa'trzonych w nie­

' go. Dodało mu to otuchy i pewnym kro­
kiem skierował się ku ławie oskarżonych. 

Skazano R'O na 6 miesięcy więz.ienia. 

ją 120 ml1ion'6w fU'nif6w .OczYwi'Ście musia 
no w tY'ill samym stosun!ku podwyższyć 
cenę biłelfów jazdy i koszt tran:S/portu towa 
rów. Zatem nie dyrekcja, tYllko opub1icz­
,"ość zapłaciła za fo ograniczenie godzin 
amtcy na 'kolejach z 10 na 8 godzilIl. (Mi­
nister nie doda't, że także inne czynni~i 
wpłynęły na ,podrożenie utrzymania kolei) 

Poważne sfery angielskie zanietpokojo 
ne sq nader smutnym objawem: oto mło­
dzież angielska nie garni,e się do stanu du­
chownego. W dziesięcioleciu mLędzy 1915 
a 1924 wyświęcono w Angl1i o 2850 mniej 
duchownych, aniżeli w dziesięci01eciu 1905 
-1914. DosZło do 'tego, że w parafjach tak 
ludnych, jak Manczester lub Szeffi1d niema 
wcaile w tym ro'ku wi'karych, bo ci, jacy 
byli, posz,l'i na proooszców do małych wiei 
skiah para,fji, a nowy narylbek nie przy­
Ibyt. 

Jaki może być do :tego powód? Po­
wszechnie tu Jttrzymują, że przyczyna te 
go są svO'rty. Że Al1g!ja zaczyna .przesa­
dzać na 'POlu sportowem - to pewna. Mło 
dzi,e'ż obojej ptci W:prost warjuje na 'Punk­
cie tych wszel~kich gier sportowych. Aby 
być wielkim, admirowanym, ubóstwianym 
aby mieć swój portre't we wszystkich pis­
mach , nawe't najpoważniejszych. aby być 
zapraszanym na obiady i bale do najwyż­
szej ar ys;tokracji , uwielbianym przez naj­
piękniejsze kobiety, nie pot'rzeba być ani 
wyjątłkowo genjallllrym, czy utalentowa­
nym, 'Pracować gorliwie, uczyć się 'PO 
dniach i nocach, tylko potrzeba umieć rZll 
cać jakąś pil'ką czy zręczni.e uderzać ra­
kietą. 

Węgiel dobry, pieniądze 
lepsze, Dalicja n jlenszam 

(x) Rajski Konstanty , zami 'SU..LL} przy 
ul. Nar.u:towicza 45, zamcldowaf w VIII ku 
misariacie o kradzieży, d()lkonanej przez Je 
go furmana niejakiego Jafl1USza Brzeziń­
skiego, zamieszka/ego 't>rzy ul. Llltomier­
skiej 21. 

Nteuczciwy woźnica SlPieniężył wóz 
wę.głi wartości stu'kHkudziesięciu zło'tych , 
poczem zbiegł z zajmowanego stanowiska 

Brzezińskim zajęły si,ę <bliżej wła'dze 
beZipieczeńsfwa. 

Tym zawsze wesoło. 
(x) Za natrętne zac~epianie mężczyzn 

i awanturowanie się nocą 'PO ułicach mia­
sta w stanie pijanym, pociągnięto do odpo 
wiedzia~ności sądowej prostytutki: Ran 
:Emiaóę, zamieszkałą przy ul. Aleksal!1ldro\v 
skiej 35, Lenar.tows'ką Jadwigę, Zachodnia; 
37, oraz Gałacińską Chanę, zamielSzkałą' 
przy ul. Solnej 11. 

--z--
Sześć miesięcy, długich 180 dni, podob­

nych do siebie, jak kropie wody. Zyl na­
d:vieją, że po wy~ściu z więzienia odzyska 
samotności. 
ja.., ukochaną, że powetuje sobie długie dni 

Radował się obiadami, które mu LiiI: 
przynosiła, a gdy pewnego dnia dostał kil­
ka słów od niej, był wniebowzięty. 

Pewnego słotnego, jesiennego poranku' 
wypuszczono go na woln<1Ść. 

Chwiejnym krokiem opuścił szare mu­
ry więzienne i skierował się w stronę mia 
sta. SzedJ środkiem ulicy, zapatrzony w 
p-rzes'frzeń, nie słysząc ostTze~awczych 
syren automobilowych, ahi dzwonków , 
'tramwajowYch, szedt nie wiedząc dokąd 
i poco. 

Nagle uczuł szar,pnięcie z tytu, upadł 
a w chwilę polem, jalkiś niezmiernie duty 
ciężar runął mu na piersi. 

Siedząca w aucie kobiefa wydała prze­
ciągły okrzyk i wyskoczyła. By ta ·fo mło­
da panna w welonie ś'lubnym, a obok nieJ 
stal starszy jegomość jej narzeczony. 

Na widok twarzy przejechanego pan­
nie młodej wydarł 'się z ust głośny krzyk. 

Jean otworzYł oczy ... spojrzał na nia. i 
szepnąwszY; - Lili ... skona.f. 

ifłW1. Heń. 
a aL - I S 
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~rateczki sądowe. 

Biedne pensjonarki! 
A wszystkiemu winien p. Cirabski. 

Mówią, te s,entyrnent do podlotków, 
tak ·często spotykany u panów, jest symp­
tomatem starzenia się. Nie odmawiam słu­
szności temu twierdzeniu, j.eśli jednak cho­
dzi o mnie, t'O przedziwna tkliwość na wi­
dok ladniutkiej pensJona.recziki sięga prze­
szłości dość odleglej, a mianowicie cza­
sów mej eska,pady sztubackiej. Nie byto 
bowiem wówczas ani jednej ~adniejszej 
dziewczynki w granatowym mundurku i 
śnieżystym wykrochmalonym farituszku 
w którymbym się nie kocha l mniej lub wię 
cej platonicznie. 

Sz·czególiflią predylekcję czułem do ko­
Iteżaneczek z pen:sji pani W., j'ako że ślicz­
Jlie \.yY,g-lądały w swych ciemno-zielonych 
:sU:kienka.ch ze z.fotemi godłami M.erkurego 
na aksamitnych kołnierzykach. Z zajadfoś 

,eią godną leJ)Szei s.prawy oddawałem się 
-niemi.Łosiernemu psuciu ławek szk przez 
ozdobne fzezanie na nich imion swych bo­
haterek, tudzież komtpono'waniu tasiemco­
wych oktaw erotycznych i sonetów et la 
PeTrarka. 

A litsfy. Boze mllos·ierny. Kropiło się są 
źnisle epi sito f y, przeważnie rówllież wier­
sz,ami. I bytem święcie przekonany, że 
wobec mej poezja Słowacki to pieprz, a 
Leopold Staff to zgoł,a guzik. Przypomina 
mi się również pewien szczególny sposób 
przesyłania korespondencji mHosnej. -
"Jeden z naszych profesorów fizyki udzie­
łal jedn'oczdnie w budzie naszej oraz pani 

Konarzewskiej i skutkiem tego spełniał fun 
kcję mimowolnego listonosza·: W"kł,adaIiś­
my listy pod zakładkę jego w szatni wiszą 
cego kapelusza i 'tą samą drogą otrzymy­
waHśmy odpowiedź od swych koleżanek 
Rozkoszne 'to byty czasy! 

Tak, tak! pensjonarka to najrozkoszniej 
sze ze wszys<tkich stworzeń! To też szcze­
rze mi byto ż'al panien S. i K., że pozba­
wione zostały tej godności i PI'zeszfy do 
cywila. A wszystkiemu winien pan Grab­
ski. BQ gdy na biedne głowy ich tatusiów, 
zacnych manufakturzystów, jęły się sy­
pac jak z rogu obfitości podatki: obro'to­
wy, ma.tątkowy, dochodowy, wOiew6dzlci, 
mieszlkaniowy i t. d., i t. d., zmuszeni byli 
odebr,ać z pensyj swe córeczki, przyczem 
zarówno jeden jak i drugi nie wpfacili na­
leżnego cze1snego; natencza pani S., prze­
łożona pensji, znana w mieście nasz,em ze 
swej bogObojności i kultu.Terpsychory wy 
sfąpita z powództwem do sa,du pokoju 7 o­
kręgu, odnosząc zupełny tryumf: sędzia 
p. R.owiński uznał powództwo az uzasad­
nione i wyda,! wyroJe mocą którego pano­
wie K. i S. winni zapłaCić pani prze!ownej 
zalelde 211 i 212 zł. 
. Podnoszę obie ręce do Boga z podzię­

kowani.em serdecznem. że jestem jeszcze 
kawalerem i sam nie mam teg;o rodzaju klo 
potów. 

Sza-wicz. 
-"K-

Połów "rybU na peryferjach miasta. 
"(w) Ubiegłej ollOCy udało się funkcjona­

rouszom III 'komisarjatu P. P. ująć notory­
cznego złodzieja, niejaki'e'go Edwaroa Kor 
czyńskiego, zamiesz!ka'te.go przy ut Kiel­
!bacha 28, w chwili, !kiedy ten przenO'sil hllP 
pochodzący z kradzieży. 

Na widok 'po1Iicji, Korczyński, porz'llCi­
wszy lup, .począł uciekać, wo'łano go jed­
.nak schwytać i ocllProwadzić do powyższe 
'gO komisarjafu. 

• 

W toktU dochodzenIa 'StwIerd.zono, że 
ma'1ezione przy n4m rzeczy pochodzą z 

46) 

- Dziękuję pall1i za jej zgodę! - rzeki 
Grisza oliicjałny;m tonem. - ZTo'bię wsz:,: 
slko, co leży w mej mocy, żeby pani nic 
żałowała swego krok,u. 

Ni,e !POwiedziial do ni,e!j amn j,edneg'lo ser 
'deczniejszego sło'wa, ani też nie 'Pl',óbO'wa! 
jej pocatować, chociaż w oc.zach · je'go 'Hil 
Isię olg'ień tkliwej na1miE}ltnoś'Ci, którego }ed 
Inak Tamara nie zauważył'a, wlbowiem wICa 
ae nań nie patrzYlta. Dla niej to wszystko 
IbYło ,tylko kOtnlsekwencją iednej rzeczy' 
'Grisza wjedzia'l że zgrzeszył wDbec iJ1!ej, 
więc teraz c'hce ożenki·em naprawie wy­
rządzone zło. 
, I nawet teraz, gdy slata z ręka. w jego 
dłoni i wiedziała, że niedtugo zostanie je­

li gO żoną, nie h:9',to w niej ani krzty dumy 
,lub radości. lecz tylko gryzą{;e uczucie u­
liJ)okorzenia": sądziła, że to co się stalo by-
1'0 skutkiem namiętności i przymusu, a nie 
miłości. 

St,a-ła tak nie mówiąc ani stawa. Gri­
,sza musiaf wytężyĆ całą silę woli, aby po­
wstrzymać się od wzięcia jej w s,we ra­
miona i obsypania jej poca,funkam~ i piesz­
czotami. Jednak dziwny upór, który był 
Cecha. Jego natury pnzwolil mu poskromić 
Poryw uczucia. Nie... ta piękna chwHa 

,!miała dopiero nadejść, g-dy wszystkie prze 
;szkody będą przeZWYCiężone i Tamara z 

' ::własnej wadi rzuci mu się w ramiona. 

kradzieży, dokonanej tejtże nocy w mie­
szkaniu Kop,Ja Zajdorfa, zamieszkałego 
przy t~l. Kieilbacha 14. 

W związlm z aresz:towaniem Korczyń­
sikiego ujęto również JabłoI1skiego Józefa. 
bez statego miejsća zamiesZlkania, oraz Ła 
gowsikieg-o J6zefa, zamieszkałego przy ul. 
Fajfra 16. 

Aresztowanych po p'fZelProwadzonem 
doc,hodzeniu przestaJllo do dyspozycjI 
władz sądowo-śledczych. 

-:s:-

- Pani nie ma nic przeciw temu, żeby 
. wesele odbyło się przed Wielkim Postem, 

nieprawda? - zapytał książę, wypuszcza 
ją,c jej rękę. Tamara odpowiedziała pokor­
nie: 

- Pójdę do ślubu, kiedy pan {ego za­
żąda - poczem odwrócit'a się i usiadła na 
krześle. 

Orisza opad się o kominek i spoj,rza1' 
'la nią. Rozumiał doskonale, dlaczegO' Ta­
mara godzifa się na którykolwiek dzień j 
uśmiechnął się pod wąsem. 

- Pani się pewnie .oha,wia, aby się coś 
nie sfato ... - rzekł z figlarnym błyskiem 
oczu. - Ja będę zachwycony, skoro 'ten 
dziell nadejdzie. 

Biedna Tamara nie mogla znieść tego 
obracania jej najskrytszych obaw w żart 
i ze szLochem pogrzebała twarz w podu­
szce. Grisza nie próbował jej pocieszać, 
chociaż 'tylko z trudem się od tego po­
wslrzyma.f. Zamiast to uczynić, powie­
dział: 

- Pani chce się zapewne porozumie'ć 
ze swoją rodziną? Wedftlg: praw ang:ieI­
skich pani jako wdowa nie potrzebuje prze 
cież niczyjego zezwolenia. 

Tamara podniosl'a nieco g-towę, jej lica 
zabarwHy się rumieńcem wśtydu. 

- Mogę robić, co mi s'ię podoba - rze­
kI,a i spuścifa znowu oczy, zrozpaczona i 
upokorzona. - Mam nadzieję, że przyjadą 
na wesele. 

- Wielki Post jes"f z,nal{omifem uspra­
wiedliwieniem - cIągnął Grisza dalej. -
Pozałem wszyscy moi znajomi są przy­
zwyczajeni. że postępuje zawsze, jak mi 
się podoha; nikt też nie bedzie się dziwił 
naszemu Dośpiechowi. Jedna· rzecz mnie 

Magistrat nie zubożeje, a ja zyskam I 
Fatalny w skutkach postę.pek kamienicznika. 

(w) "z 'ziarnka do ziarnka - zbierze 
się miarka" - mówi przYlSlowie, :k!t{Sremu 
też hoMują looziska, ś'Cis'kając zawacowa 
ne gro'S'ze. 

Ty!lko że niej,edni, pamiętając o ' t.ern 
przy!slowi.u, nie tprzest:rzegają IPrzykazania 
k'tóre wyraź,nie powiada "nie !kradlnij'" J Ci 
'ludzie w czasach dzisiejszych mają się naj 
łepiej, o czem śWiadczy prz,yto'czo.y .po­
niżej wypadelk: 

. Oddział bnukarlSki przy Magistracie m. 
Łodzi przyst",pi'l do naprawy bruku przy 
ulIJCy Nawrot. 

Roboty poitęipowały szybko, nag~oma 
dzony materjałl znikał, czemu w znacznej 

mierz.e .przyczy;n'i'l się właściciel posesji 
przy ull'cy Nawrot 86. 

~an J., wi:dzą.c ,~óry" kamieni, rzekł 
~obl'e w duc~~: ,,magistmt nie zubożeje. a 
Ja ... 'Zy\Skam I wyłożył solbie wJazd do po 
dwór'Za magist,racklm materjal,em. 

Zauważył )ednak mani:lJIUla'cję pana J. ' 
nadzorca robot bmkaI1slkkh i zameldował 
(} krad'zi,etży VIII komisarjat P. P., który 
,po przeiprowaJdzellii,u dochodzenia i spjlsa­
niu ocbpowiedniego pfotokuf,u przes,lal go 
do sądu w celu odpowiedniego ulkarania 
amat'Ora rudzej własności. 

I s!t~lo się .Wlbrew TOZlumowani'll pana J.: 
"magIstrat me zyskał, a on dużo sf.raci". 

-~--------_ .. ------------------
Dzień w Ł.odzi. 

Pęknre,ta czaszka na 
podwórzu" 

(w) Państiwo Mańiczyk, zami'es'z!ka'II 
j)]'ZY 'UHcy Rzgowskiej 6, w\"sZlli wczoraj z 
mieszkania, pOZOlstawiając bez o1Jile~(i 4-0 
1eit,nią córkę Cha\ię. 

Dziecko, zwabione śmiechem bawią­
cych się na podwórZlU rówieśników, we­
szło na OkITO, które byto otwarte. 

W pewnej chwili Chaja, sfraciwszy 
równowagę, slpadla z wysokośc~ II piętra 
na hruk i s'trzaslkata sobie czaszkę. 

Zawezwany na mie'jsce wy;padku le­
karz pogotowia stwierdzH z,gon. 

Z"vtoki dziecka za'bez,pieczono do zej­
ścia wta'dz sądowo-lekarskich. 

Garbaty nos w UCieClCell 
{w} Onegdaj do sktadu 'odlpadków, mie 

szczącego się przy ul. CegieJłnianej 47, do 
stali się dwaj zlodzieje, którzy naładowa­
wszy resztkami towarów worki, zabrali 
się do odwrotu. Zo!StaJIi jednak s;poslTzeże­
ni przez wlaścicie.la skfad'tl, wię1c por:vU'ci­
wszy \'!,'orki poczęli uciekać. 

Je'd:nelgo zrri'ch zdolano Jednak ująć i 
odprowadzić do pob'li.skkgo V komisarja't,u 
P. p., gdzie w toku dochodzenia ustalono, 
że jest to 19-1le1tni fj'szeJ Gol'dhamer. zamie 
szlkaly 'Przy ul. Aleksandrows!kie~ 23. zna­
ny tDoąi,cji ztodziej. 

Przy Goldhamerze w czasie przep-rowa 
dzania rewizji, znatlezion'O ró:tne narzędzia 

trochę krępu1e, a mianowicie, że pani bę­
dz.ie musia.!a na gwaU czynić przygotoiWa-
nia do ślubu. . 

- Kiedy rozpoczyna się pos"t? - spy­
tala Tamara obojętnie. 

- Za cztery ,tygodnie. Nailepiejby by­
to, ·gdybyśmy śIttb naznaczyli od ~zisiaj 
za dwa tygodnie. Następnie poJedziemy na 
południe i tam spędzimy nasze miodowe 
miesiące. 

- Zastosuję się całkiem do życzenia 
pańskiego - odparła Tamara obojętnie.­
Nie wyznaję się na lutejlSzych da'tach i na 
różnicy kalendarza rosyJskiego i angiel­
skiego'; zechce mi pan napisać na karlecz­
ce, kiedy to ma być, abym mogła zawia­
domić mego oJca. 

. Grisza wziął kalendarz, który leżał 
przed nią, wyliczył datę i dzień i napisal 
to wszystko na kawałku papieru. 

Tamara wzięta j,ą i sdowała, nie spoj­
rzawszy nawet na Griszę. Następnie wsta­
la i 'Poszła ku drzwiom; gdy przechodziła 
obok stołu, zabrała pozos"tawioną lam 
przez Griszę obrą'Czkę w,fasną. 

- Pan pozostanie naturalnie na śnia- . 
daniu - zapytała tym samym bezbarw­
nym głosem. - Czy mogę teraz odejść. 
Czy pan ma mi jeszcze coś do powiedze­
nia? 

- Tamaro ! - zawołał Gri-sza bl.agal­
nie, rule w 'tej chwiH opanował się, skłonił 
się poważnie, podniósł jej rękę do swych 
UlSt i oifworzy,r przed nią drzwi. 

- Będę lu gdy pani wróci i zawsze 
jesrem gotów spef,nić każde życzenie pa'nl. 

Tamara opuściła pokój, nfe rzekłszy 
więcej ani słowa. Gdy drzwi się za nią za- . 
mknęły, zaczą:l Orisza gwał!fownie się 

zJlodziej;skie w pOlStaci wytrychów dłiU,f i 
obcęgów, któr.e zachowano jako dowody 
rzeczowe. 

Pechowego Fisz,!a osadzon'O w aresz­
cie, za Zlbiegiem zaś wszczęto e.nergic1Jne 
B}oszukiJwania. 

Poróżniła się z mętem 
i chciała się otrut. 

(x) 28..,lenn4a Bronisława Miohatlska za 
m!~szkała przy ulicy Nawrot 55, ,porót.ni­
wtszy się z mę:wm, tUsiłowała pozbawić się 
żyoia przez wylpircie Większej il'Ości jodyny 

'Przybyły na mlejlsce wylJ)adtku lekarz 
lPogo!towia, 'Po przepłukaniu żołądka, od­
wiózł dena1lkę w stanie os,tabionym do 
zbiorni miejskiej. 

Nie wałęsaj się nocą po 
ulicach I 

(x) w dniu wczorajszym do VII koml· 
sariatu P. P. sprowad.zono Marię Gaude, 
zamieszkalą przy u~. Szkolnej 5 i Lubowlec 
ką Marję, Piotrkowska 103, prosl:yrutiki, za 
walęsanie się nocą po ulicach i uch~anie 
się od konfroli leikarski:ej. 

Wesołe córy Koryn!tu przesIano wra2 
z odpowiednim profokółem do Urzędtu Sa­
ni,farno-Obyczatowego. 

Władzy opierać się nie 
wolno I 

(w) Ubi,egtcj ,nocy zakradł się złodziei 
do sklepu Oo:tjJie:ba Bauera, mieszczącego 
się przy uL Konstantynowsk:iej 37. Zło­
czyńcę jednak spostrzetono i zatrzymano 
do czaSlu przyjŚCia posterunkowego, k'Mry 
stawi-ającego o'pór opry\S'Z'ka przy pomocy 
dozorcy odJprowadzit do TV Ikomtsarjatu. 

W komisariacie ustalono, że aretSzto­
wanym jest Antoni Wasiak, zamieszkały 
'Przy ut franciszkańskiej 60. 

Wasiaka przekazano władzom sądo­
wym. 

przechadzać po pokojU, naslęlImie stanął 
i pocałowa,Y nagle poduszkę, o którą Ta­
mara przed chwi'lą opierała swą głowę. 

ROZDZIAŁ XX. 
Naslró podczas śniadania był poważny 

i frochę niesamowny. Poza Steffenem 
Strongiem nie byl,o nikogo obcego. Tama­
ra starała· się zachowywać naifuralnie i nie 
przymuszenie i odpowiadała Griszy, ile­
kroć ten ją o coś zapylał. Książę 'także do­
brze odgrywał swoją folę, a,le Sleffena 
Sfmnga 'trudno byl0 os?:ukać. 

Gdy wyszli z jadalnej sali, wymknęła 
się Tamara pod pozorem, że coś zapom­
niata, do swego pokoju, po chwili zaś tak­
że Grisza się pożegnat. 

- Przyjadę i zabiorę was dziSiaj wie­
czorem na francuską sztukę. A może wró' 
cę jeszcze na herbalę, powiedz to Tama­
rze, cioluchn'O - fzekł na odchodnem. 

Po 'tych słowach odszedt, zaś oboje 
s'tarzy pozositali sami. 

Po dłuższem, przykrem , m1tczeniu, 
odezwała się księżna. 

- Steffen polegam na lobie, :te nam po 
możesz w tej całej hislorjli. Nie mogę i nie 
chcę próbować odg-adywać co się sfatło, 
a,le nie ulega wątpliwości, że coś się stać 
musiało. Po,wiedz mi tylko, jak ci się zda­
je, czy on ja kocha? Nie mogę sIę pogodzić 
z myślą, żeby Tamara miała być nieszczę­
śliwą. 

Stary Anglik wydmUChnął kilka kółek 
d:vmu: 

D. Co ... 
--:5:--
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Nowa sensacja - nowe emocje. 
w. A. C. - Ł. K. S. 

W dniu 18 i 19 lipca mistrzowska 
drużyna naszego okręgu Ł K. S rozegra 
zawody z wiedeńskim W. A. C. Będzie 
to nowa niezwykła atrakcja sportowa. 
Przypomnijmy sobie tylko klęskę Polonii 
(Warszawa) 9: '2 i 3:1, zwycięstwo W. A. C. 
nad Amatorami, remis z Hakoahem, a zro 
zumiemy wtedy z jakim przeciwnikiem ma 

się spotkać drużyna Ł. K. S. 
Praca niemiła czeka naszego mistrza. 

by z zawodów tych wyjść z honorowym 
rezultatem Mając na uwadze wyniki z Sim· 
meringiem, a ustatnio z Hakoahem wierzy· 
my w to, że i te zawody przysporzą tylko 
chwały drużynie Ł. K. S u. 

-:s:-

Jakie zawody między aństwowe 
rozegramy jeszcze w tym roku? 

Do szeregu zawodów między pań­
stwowych rozegranych w r. b. dojdą 
jeszcze następujące W dn. 30 sierpnia 
Polska - Finlandja, w Helsingforsie, a 
'N drodze powrotnej Polska - Łotwa w 
w Rydze. 

Jesienią (termin nieustalony) Pol­
ska - Estonja, w Warszawie jako należ­
ny Estonjl rewanż . Ponieważ zeszło-

roczne zawody między państwowe Pol­
ska Jugosławja nie doszły do skutku z 
powodu trudności finansowych Jugosła. 
wji ustalono konieczność rozegrania 
zawodów w r. b. by nie ' dopUś('ić do 
ewentualnego zerwania umowy. Z3WO­
dy te odbędą sIę w dniu 11 paźdlier­
nika w Zagrzebiu w drodze powrotnej 
z Turcji. 

Przyznali nam rację! 
Ponowne nawiązanie stosunków sportowych 

Rumunji z Polską. . 
Ze wględu na to, że Rumuński 

Związek Piłki Nożnej cofnął i sprosto­
wał zarzuty uczynione swego czasu 
Polskiemu Związkowi Piłki Noźnej w 

prasie zagranicznej I dał P. Z. P. N-owi 
zadość uczynienie, uchwalono podjąć 
napowrót stosunki sportowe ze związ­

kiem Rumuńskim. 

Śledź ma pecha! 
Cokolwiek spóźnione wyjaśnienie P. Z. P. N. 

Na sKutek prośby Ł. K. S. o ze­
zwolenie brania udziału graczowi An­
toniemu Śledziowi w zawodach z Ha­
koahem wiedeń::;kim P. Z. P. N. ne­
desłał mocno spóźnione wyjaśnienie, że 
prawo udzielania zezwolenia przysłu-

quje jedynie Walnemu Zgromadzeniu 
lub Referendum P. Z. P. N., gd v ; 

gracz ten został uchwałą Walnego Zgr .... 
madzenia P. Z. P. N. ukarany rO':7 
d yskwa IW kacją. 

'. - .... --

Rozgrywki puharowe. 
(s) Nudne już rozgrywki puharowe cią­

gną się ospale w dalszym ciągu. Kalenda­
rzyk tych zawodów ulega ciągle zmianom, 
g-dyż niektóre stowarzyszenia wycofują się 
wogóle z rozgrywek, z powodu trudności 
finansowych. 

Jutro po południu odbędzie si'ę na boi­
sku magj'stratkiem w parku Poniatowskie­
go mecz Samson - Pogoń (Łódź). 

W niedzielę g-ra na temże boisku Rapid 
z Rudzkiem T. O. S. Ciekawem jest czy i 
Rapid ulegnie wysoko-cyfrowo swym goś 

. ciom, którzy niedawno pokonali Spartę 
6:1 i Hasmoneę 8:2. 

Na boisku Ł. T. S. O. grają w niedzielę 
przed południem Kadimah z Hasmoneą. -
Poprzedni mecz zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Kadimahu, który i tym ra­
zem ma wielkie szanse. 

Bar Kochba wyjeżdża na sobotę do Pa 
bjanic, gdzie grać będzie z tamtejszą Bu­
ną. 

Orl~ i Zjednoczenie goszczą w Zgie­
rzu. PIerwsze gra w sobotę z tamtejszą 
Pogonią. Drugie zaś w niedzielę z Victo­
rją. Oba mecze odbędą się na boisku zgier-

ski ego Sokoła. 
Zawody Z. T. C. - Szturm, które mia­

ły się odbyć w Łodzi, zostały przeniesio­
ne, na prośbę obu zainteresowanych ldu­
Mw, do Pabjanic, gdbie odbl}dą się w nad­
chodzącą niedzielę o godz. 11 rano na bo­
isku P. T. C. 

Pisząc już o rozgrywkach puharowych 
należy zanotować, iż Prosna (Kalisz), So­
kót (Zgierz) i łódzka Sparta wycofały się 
z tych rozgrywek. 

O ile ostatni z tych klubów zmuszony 
zo~ta.! do podobnego postępku trudnościa­
mi finallsowemi, to niewiadomo z jakich 
powodów wycofały się z rozgrywek dwa 
pierwsze stowarzyszenia. Wszak wszyst­
kie zawody rozg-rywane na ich boiskach 
przynoszą poważne zyski. Czyżby kiep­
skie wyniki i vaIcovery na ich niekorzyść 
zmusiły kll1hy do przerwania roz~rywek? 
Podobno. P. T. C. ma się w najbliższym 
czasie wYCOf8. Ć z puharu. Wtedy miałby 
on charakter Zl!Ddnie lokalny, przynaj­
mniej w klasie B. Ale nie \vyprzcdzajmy 
wypadków. 

-:5:--

Sensacyjna decyzja w sprawie Mildego 
z Ł. T. S. G. . 

L. T. S. G. wystąpiło ostatnio do 
P. Z. P. N. z prośbą by zdyskwallfi· 
kowanemu graczowi Gustawowi Milde 
zawiesić dalszy wymiar kary i zezwo­
lić na branie udzl?łu w zawodach. Jak 
wiadomo gracz ten ukarany został ro­
czną dyskwalifikacją, termin jej upły­
wa 31 października r. b. I oto jakiej 
sensacyjnej doczekaliśmy się decyzji­
Wydział Gier zawiadamia że zbędnem 
jest udzielenie mu zezwolenia na bra­
nie udziału w zawodach.; gracz ten 
bowiem został uznany za amatora, a 
tern samem zniesioną została dyskwali· 

f!kacja jego, nałotona uchwałą tuteJ­
szego W. G. 1 D. VI ubiegłej kaden­
cji. 

Uchwałę powyższą, jakoby znisło 
Walne Zgromadzenie P. Z. P. N. z dn. 
28 lutego i 1 marca r. b. 

Powołanie się na Protokół Wat­
nego Zgromadzenia P. Z. P. N. wy­
jaśnia nam tę sprawę. Sekretarzowa! 
na WaJnem Zgromadzeniu p. Obrubań­
ski i protokuł jego nie jest zgodny z 
powziętą uchwałą. Rozumie się Ł. Z. 
O. P. N. wystąpił w tej sprawie zener­
glcznym protestem. 

Le iłymacje dla graczy. 
Ukrócą one niejedno ·nadużycie. I 

Nar esz:!e gracze nasi zostaną za­
opatrzeni w legitymacje . Ostatnio za· 
twierdzono przedstawiany przez Pre­
zydjum P. Z. P. N. projekt formula­
rza, PQ wydrukowaniu, odnośne Zw. 

Okr. Piłki Nożnej otrzymają te gltym~ 
cje natychmiast. PrzyczynIą się one 
n'e mało 'do ukrócenia częstych nadu­
żyć. jak np. wstawianIe graczy pod 
lnnem nazwIskIem i t. p. 

Jak z rogu obfitości 
sypią się kary. 

Kary za nieprzestrzeganie prze .. 
pisów P. Z. P. N. sypią się jak z ro­
gu obfitości. Ostatnio za podwójne 
zgłoszenie zostal! ukarani dwumleslę-

czną dyskwalifikacją następujący gracze 
Moslek Frenkel (Hasmonea). Artur 
Gietel (Siła) l kluby Bar - Kochba grzy­
wną 6 zł. Ł. T. S. G. 12 zł. 

Status quo ante. 
Krakowska Makkabi ukarana. - Troszkę o sędziach. 

W sprawie mistrzostwa klasy B W 

' , \ręgu krakowskim doczekaliśmy się orze · 
'zenia Wydziału Gier i Dyscypliny P. Z. 
~> N. t. j. pierwszej instancji które poda· 
emy poniżej: 

Wydział Gier i Dyscypliny doszedł­
szy do przekonania, że zawody o mistrzo­
stwo klasy B okręgu krakowskiego. a w 
szczególności końcowe rozgrywki Ż. K. S. 
Makkabi, skutkiem obsadzenia ich nieod 
powiednimi sędziami, będącymi członkami 
lub sympatykami klubu Makkabi, przez nie 
udolność bądi stronniczość tychże sędziów, 
a nawet nieznajomość z ich strony "Prze· 
pis6w gry" przerrowadzono nietylko nie· 

7.godnie z. zasadą i tendencją podstawó- : 
wych przepisów gry lecz nawet wbrew ' 
etyce sportowej, u!1ieważnia mistrzostw kła· 
sy B okręgu krakowskiego na 1924 r. i 
wprowadza status quo ante. 

Tym sposobem ukarana została pra­
cująca w pocie czoła drużyna Makkabi. 
Ale nic nie wiemy jak zostali ukarani sę­
dziowie nieobeznani z przepisami, którzy 
zawody prowadzili wbrew etyce sportowej, 
iak to orzeka Wydział Gier j Dyscypliny. 
Sędziami tymi należałoby się zaiąć bardzo 
energicznie i surowo ukarać. Czekają na 
to rzesze sportowe całej Polski, 

Olbrzymia impreza kolarska. 
Tour de France. 

Kolarstwo we francji jest sportem 
najbardziel demokratycznymi i popularnym. 

Wszelkie wyścigi cieszą się tam nie· 
bywałem powodzeniem, a co za tern idzie 
strona finansowa klubów przedstawia się 
o wiele dodatniej niż u nas. Jaką popu­
larnością w ostatnich czasach cieszy się 
kolarstwo we francji mogą służyć te dane 
że na 25 torów w 1914 r. posiadają fran­
cuzi obecnie 107. Przy tak sprzyjających 
warunkach siły kolarskie wyrabiające się 
ciągle są pierwszorzędne i stanowią extra 
klasę światową· 

Obecnie rozpoczęła się tam najwięk­
sza impreza sportowa kolarska - "Tour 
de france". Do zawodów stanęło 130 
kolarzy. Cały" Tour de France" zawiera 

w tym roku 18 etapów, a trasa wynosi 
5430 kilometrów, po każdym etapie uczest 
nicy mają 24 godz. odpoczynku. Bieg ten 
rozliczony na miesiąc czasu wymaga sta· 
Jonej wytrzymałości i nad"lwyczajnych da­
nych fizycznych. Niektóre etapy prowa· 
dzą przez góry, inne przez piaski, stwarza· 
jąc niesłychanie trudne warunki. Trudno 
przewidzieć który z zawodników zdobędzie 
palmę pierwszeństwa w każdym razie do 
mety przybędzie dość szczupła czę§ć. 
faworytami są w tym roku Bołtecchia, 
Frantz, Henny Pelissier, a z młodych f. 
Sellier. Zdaje się że walka o pierwsze 
miejsce rozegra się między Bottecchill , 
grupą młodych z Sellier na czele. 

• 
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C· ężlti. stan rękodzieła i· drobnego przemysłu. 
"ależy pomóc tej osło§ polskiego mieszczaństwa, opierającej 

ostatkami sil zalewowi. - Drogi naprawy .. 
się 

PrzesilenIe gospo-darcze w pa'ńs"twJe da 
je się szczególnie ciężko odczuć w J(~ko­
dziele, drobnym przemyśle i handlu. Maty 
i średni rękodzielnik i kupiec ugina się 
wprost pod ciężarem położenia. z którego 
wyjścia nie widzi. Już przed wojną warun­
ki pracy i zarobkowania wrękodziele i han 
dlu układały się nader niepomyślnie. Przy­
szła woina światowa ze wszystkiemi na­
s'tęps'twami i doprowadziła stan średni nad 
brzeg przepaści, tak, iż zdawało się, że 
wogóle nie utrzyma się na powierzchni 
życia gospodarczego. To zaś, co wojna. o­
szczędziła, zniszczył do reszty ckres go­
spodarki inflacyjnej, a bezmyślne często 
zarządzenia odpowiedzialnych czynników 
rządowych uniemożliwiły do reszty rze­
miosłu odbudowę warsztatów pracy. -
Rozgoryczenie ludzi, trudniących się rze­
miosłem, było zrozumiałe tembardziej. iż 
W1 tym samym czasie przemysł wielki do­
znawał w:szelkiego poparcia i cieszył sie 
"troskIiwą o'J)ieką ze strony rządu. . 

, Mówi się i pisze bardzo wiele o wiel­
'ki,ej roli i znaczeniu stanu średniego w pań 
s·fwie. Niestety, jak dotąd, są to tylko sto­
wa, brak poparcia rzetelnego, na jakie za­
~luguje rękodzieło i dro,bny przemysf, brak 
tego zasadniczego zrozumienia u decydu­
jących. czynników, iż mali szczególniej po­
trzebuJą ochrony. bo \\'ielcy dadzą sobie 
radę. Przepaść, która wytworzy!a sie mir,­
~zy niewielu bogatymi a nędzarz3mi. mo­
ze jedynie wyrównać warstwa średnia, tj. 
rękodzielnik i kupiec. 

. Donioslość i znaczenie, jakie przec1sh­
Wla stan średni w życiu narodu nakazuie 
b~ w cialach ustawodawczych i autono­
mIcznych. przeprowadzić odnow:ędnie 
zarządze~ia. dobro stanu średnieg-o, jego 
odrodzeme i umocnienie mające na celu. 

Przedewszystkiem warunkiem konic;::z 
nym dla podnieSienia stanu średniego i d:l­
ma mu .możności ro~woiu jest shvorzenie 
prawnej podstawv. tj. ustawodawsh"a 
prze!D~,;srowego. Wojna wytworzyla z 
gruntu warunki odmienne dla życia gospo­
darczego, przeto koniecznością się okaza­
lo przYtrotowanie nowej usta\\,v przemy­
sfowej, któraby była jednolitą ustawq dla 
całego państwa, a uwzględniała należycie 
warunkI pracy i zambko'wania stanu śred­
niego. Pro.iekt nowej ustawy przemysło­
wej z{)sta! .iuż przez r,z8d wniesionv i nie­
dfug-o będzie rozpatrywany przez Sejm. 

Projekt nowej ustawy przemysłowej 
. poprzedziła długa dyskusja i wymiaml 
zdań wśród interesowanych. Organizacje 
rzemieślnicze i handlowe musiały stoczyć 
ciężką batalję, by swe żą.dania słuszne \v 
projekCie ustawy przemysłowej przeprzeć. 
Ządania te w przeważnej mierze zostały 
uwzględnione. Chcemy jednak zwrócić je­
dną uwagę na sJ)rawę niemałej doniosłoś­
ci. Wobec spodziewanego wzmożenia się 
ruchu budowlanego w państwie w latach 
najbliższych, koniecznem będze wydanie 
ustawy, któraby zastrzegała pewne uprzy­
wilejowanie rzemieślników budowlanych. 
Wiadomo bowiem, jak w okresie żywsze­
go ruchu budowlanego "fuszerka" dąży za 
wszelką cenę do zdobycia dla siebie teg-o 
ruchu. Muszą być wydane na czas środki 
zaradcze, by wyrafinowana fuszerka i nie­
sumienna spekulacja nie wyrządzała szko­
dy rzemiosłu. Z powyższych powod6w na 
leży domagać się stworzenia ustawy za­
pobiegającej nieuczciwej konkurenc}i. 

Najważniejsze postulaty w projekde no­
wej ustawy przemysłowej znalaz.ly jak to 
wyżej nadmieniliŚJnY, uwzględnienie. Mię­
dzy innemi chodziło o kwestję dowodu u­
zdolnienia w rzemiośle, o kwestję koncesji 
na wykonywanie rzemiosła i inne. liberal­
na wolność koncesji tylko na szkodę ręko­
dzieła Wyjść może. Wiemy dobrze, komu 
zależało na usunięciu "dowodu uzdolnie­
nia"; ci sami ludzie obcy narodowi du­
chem i pochodzeniem, którzy w czasie woj 
ny i inflaCji tak brutalnie zaciężyli nad po­
lożeniem stanu średniego, pragnęliby za­
pomocą liberalnej ustawy przemysłowej 
swą politykę wywłaszczenia dalej prowa­
dzić. 

KREDYT RZEMIESLNICZY. 
iNemniej ważnem jest zagadnienie kre­

dytu dla rzemiosła i handlu. Rękodzielnik 
czy kupiec całą swoją gotówkę winien 
przeprowadzać przez swoje wlasne orga­
nizacje kredytowe i stamtąd w razie po­
trzeby czerpać kredyt. Środki materjalne 
stnu średniego nie są znowu tak mate, a­
le są roz'proszkowane i muszą być ,,,,spól­
nie złączone, a wytworzą silę potężną i 
wówczas każdy rękodzielnik i kupiec we 
wlasnej organizacji kredytowej znajdzie 
pewne poparcie i pomoc finansową. Wiel­
kie banki i instytucje finansowe bardzo 
ską.po i powściagliwie szafują kredytem, 
gdy idzie o stan średni. Przeto usilnem da­
źcn;em \\yarstwy rękodzielniczej i handlo­
wej powinno być stwarzanie własnych 
organizacyj kredytu w formie już zapo­
c:Cltkowanvch banków mieszczaństko-Iu­
dOWYc]1. a jako cel ostateczny w,inna przy 
świecać myśl założenia Banku Rzemieśl­
niczego, Jako instytucji dlaJ s,nó!ek kredy­
towych. Stary postulat stanu średniego o 
stworzenie Centralnej Kasy Spó1.kowej 
Kl edvfowej dla rękodzieła powinien r6w­
tlież jaknajrychlej doczekać się realizaCji. 
Tam też powinny się wgniskn\\'a.ć wszy­
stkie środki p:aterjalne stanu średniego. 

SAMOPOMOC. 
Sprawa stałego zapewnieni:a roboly i 

zarobku dla rzemieślników jest rzeczą na­
der ważną. Rozchodzi się tutaj o od-powie­
dnia orga,nizacje zapotrzebowania pracy, 
<lle może więcej jeszcze o systematyczne, 
stale zaopatry\vanie rzemieślników w ro­
bote. W tym celu sami rzemieślnicy powin 
ni dążyć do zawiązywania związkó\11 dla 
nrzY.imcwania dosta\v, dla wydobyda 00-
trzeL nych kredytów i rozdzielenia 'ty~hże 
stosownie do zawodu i 'wielkości warszta­
tów, przyjmowanie i zawieranie umów w 
sprawie dostaw, wo.g-6Ie pilnowanie. by 
szczególniej roboty Dub!. bvly rozdzielane 
\Yedtug pewnego planu i bv j.aknahvię.k­
sza liczba rzemieślników dostawala ro­
botę. 

PRZYSZLOSĆ RZEMIOSŁA. 
Gdy idzie o praldyczne popieranie rę­

kcd7.ieła j' przemyslu. to należy ~'ejść na 
drogę systematycznej celowej akcji w kie­
runku podniesienia i wzmocnienia gospo­
darczo warsztatów rzemieślniczych i nie 
pomijania żadnej sposobności, by stanowi 
rzemieślniczemu dać robote i możność za­
robku. Chcemy szczególniej, w sprawie 
pr;pierania rękodzieła i drobnego przemy­
stu zwróci,ć uwagę na następujące punk­
ty, które winny sie znaleźć w pro.gramie 
odrodzenia stanu śtedniego. W pierwszej 
mierze to staranie się o dostarczenie ma­
szyn, narzedzi pracy i wszelMcn innych 
koniecznych do odbudowy warsztatu rze-

mieślniczego, Do dziś bowi"em wJelu rze­
mieślników nie z.dolało uruchomić swego 
w.arsztatu. W kraju nie wytwarzano do­
tychczas przeważnej części koni.ecznych 
maszyn i narzędzi, które muszą być spro­
wadzane z zagranicy. Należy więc posta­
rać się dla rzemiosła o ulgi celne przy spro 
wadzaniu maszyn. 

Z drugiel} strony Rz~d powinien udzie­
lić wydatneQ"o po,parcia przemysłowi, któ 
ry z:rldacla fabryki dla 'produkcji maszyn 
w krajn. Ważną rzeczą jest udzielanie rze­
mieślni!wm pouczania, o koniecznośd uży­
wania siły motomwej w warsztatadl. 
Z\vracamy u",'agę na stanmie w ki,erun,ku 
zdobycia rynku zagrani'cznego clIla 'Pfodu!< 
cdi naszego rzemiosła; da się to osi.ąg!ląć 
je'dynie 'Przez przystosowanie się i zapo­
znanie z formami światowej 'prodtikcji han 
dau i kom11l1ilkacji. Do tego 1Jfowadzi s'fwo­
rzcnie własnych cen'tra1nYClh skradnic na 
wielkich targa'ch krajowych i zagranicz­
nych i o1warcie tamże placówClK hand[o­
wych. Z tern łączy się reforma tlaszej sieci 
kon'Sul,amej zagranicą, obsadzenie zagra­
nicznych p1acówek handijowych \przez Pali 
sfwoludźmi fachowymi, pouarcie ;przez 
Pal1:stwo wystaw rzemieśln;.czyc'h, urzą­
dzanie s\talych targ-ów krajowych, jak sie 
już praktykuje od kilku lat w Poznaniu; 
we Lwowie. 

By umożliwić \\7jpTowadzeni.e ,powvższe­
go programu w żyde. na~eży i'nstvhtcje 
dlla: popierania rzemiosła i handlu talk pań 
sfwowe, jak autonomiczne zorg-anizować, 
rozszerzyć i dać im świadomość celu i jed 
no1ite kierownidtwo. KaŻiCle wotiewództwo 
jeożeli jeszcze nie posiada. wInno stworzyć 
wojewódzką instytucję dla 'POpierania rę 
kodzieta i przemystu, która ma mieć do­
daną radę przyboczna z kór sameg-o re'ko­
dzieła i \przemysłu. Ra:da taka w każx1ym 
w)l1pad'ku, o iile chodzi o sprawy rękodzieła 
musi być zapytywana i \V'spó!ldz!,atać w 
każdej akcji, 'Popieranie rękodzieła mającej 
na celu. Wojewódzkie Patronaty dla popk 
rania rę.kodzieła i 'Przemysłu powinny po­
siadać .iako swoją Centralę Państ,wowy In 
stytUlt dla popierania rękodzieła z radą par! 
sfwową złożoną z 'delegatów Iposz'czeg-ól­
nych województw, W ten sposób dosiE­
byśmy do jednomego pos,tepowania w 
sprawie rękodzieła i ulafwi'li1byśmy odhu­
dowę s'fanu średniego. OczywiŚCie Patro­
naty musiatYlby posiadać odpowiednie 
środki materialne do rozoorząJctzenia, k~ó­
reby im um o ż,li wit y ,pra·ktY'czną działal­
ność w interesie stanu rzemieślniczeg-o. 
Stąd już krótka droga do s"t·worzenia Pafl 
s,twowego Urzędu Rzemieś1niczego, w któ 
rym koncentrowałoby sie przygotowywa 
nie ustaw rzemieślniczych, egzekutywa i 
wogółe ·wszystko, co jest związane z po­
pieraniem rzemiosła. 

Te ius gaudens. 
Prasa c~eska z wielkiem zado.wole' 

niem ko.mentuje go.spodarczy zatarg po.lsko· 
niemiecki, licząc na to., iż wywo.łane zao­
strzo.nemi stosunkami handlowemi między 
powyźszemi krajami restrykcje wzorowe ze 
strony Po.lskie1, pOZWo.lą Czechosło.wacji 
bardzo znacznie wzm6c swój eksport do 
Po.lski. 

POWo.dy do zadowolenia z po.dobne 
go obrotu sprawy ma w tym wypadku 
jednak nietyJko. Czecho.słowacja, jako "ter· 
tius gaudens·, lecz r6wnież jedna z dw6ch 
stron zainteresowanych bezpośrednio., t. j. 
Polska. Nie ulega bo.wiem wątpliwości, 
że z punktu widzenia ekono.micinego nie 
jest rzeczą pożądaną, ani zcentralizowanie 
zbyt wielkiej części swego. wywozu na 
jednym rynku, ani też oparcie się w zbyt 

silnej mierze na imporcie z iednego. kraju, 
gdyż w6wczas lada wtrząs nt! danym te 
renie o.dbiorczym, lub niepo.rozumienie z 
kontrahentem dostawcą, zbyt silnie o.ddzia· 
ływa na całokształt gospodarstwa narodo­
wego dwgiego kraju, a nieraz wprost za· 
bójczo na poszczególne gałęzie tegoż go­
spo.darstwa. 

I w życiu politycznem każdy medal 
ma dwie strony, to też obecna, chwilo.WO 
przykra kolizja z Niemcami, zmusi Po.lskę 
do wyszukania sobie nowych rynków zby­
tu oraz pozwoli o.żywić stosunki z szere­
giem innych państw, JJrzyczem zar6wno. 
zr6żniczkowal1!e odbio.rc6w jak i dostaw­
ców niewątpliwie wyda w przyszłości lak­
najlepsze o.woce. _ .. -

o •• 

polskie fabryki włókiennicze w Rumunji. 
Jak donoszą pisma siedmiogrodzkie, 

przemyst łódzki postanowH założyć w 
Siedmiogrodzie kilka fabryk włókienni­
czych. Paibryka sukna w Syergyossenmik­
los. nieczynna od lat ki1ku, została już za-

kupiona i ma być w najbliższej przyszłoś­
ci uruchomiona. Wogólc fabrykanci uwa­
żają polożenie przemysłu włókienniczego 
w Rumunji za bardzo pomyślne, dzięki ist­
niejącym tam elom ochronnym-

t 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Notowania złQtego. Za ] 00 zlotycir 
Nowy Jork 19,25, Praga 649,25, Zuryoh 

98,87, Gdańsk 99,25 - 99,50, wy:ptaty na 
Wars'zawę 99,21 - 99,47, Wiedeń czeki 
135,50'- 136,40, Berlin 79,75 - 80,58. Lon 
dyn za jeden funt szter1. 25,35. 

Londyn. Ra:djo. Notowania końcowe.­
Nowy Jork 4,86, Francja 103,20, Belgia 

105, Włochy 131,62, SzwaJcarja 2502 Hi­
szpanja 33,43, Portugalja 2,46, Hol~nldja -
12,13 3/8, Danja 23,75, Norwegia 27,62, 
Szwecua 18,11, Helsirugfors 183,25, Niemcy 
20,42, Praga 164, Warszawa 25,35. 

Paryż. Radjo. Notowania końcowe.­
Londyn 102,97, Nowy Jork 21,19, Be1gja-
98,20,. Iii~zpanja 308,25, Włochy 78,30, 
SzwaJcana 411, Danja 434, Holandja 848. 
Szwecja 570,25, RUlTI'unja 10,35. 

• 

Gdańsk. Notowano w g:uMenach gdań­
SIkich: 100 marek Rzes'zv 123,445-123,755 
100 ~r. \])olsk. 99,25 - 99,50, wY1ptaty te~e­
graflc21ne: .na Londyn 25,21, na WaI"szawę 
99,21 - 99,47, na Zurych 100,64 - 100,90. 

Nowy Jo.rk. Dewizy. Londyn za jeden 
funt siteTL 4,86 1/16, tendencja mocna. Za 
100 j~dno~te'k monetarnych: Rzym 3,67. 
Paryz 4,69,5, Bruksela 4,61, Madryt 14,53, 
Bem 19,42, Amsterdam 40,06, SztO'kho~m 
26,85, Christjanja 17,51, Ko.pe.nha,g-a 20,42, 
Pfaig,a 2,96 1/8, Ber.li!l1 23,80, Wiedeń i Bu­
da\peszt 0,014, Biafogr-ód 1,76,00. Ateny -
1,62, Buenos Aires l peso 40 3/8, Londy.i 
weksle 6{}-dniowe 4,81 3/8, Londyn weks1~ 
na okaziciela 4,85 5/8. 

Amsterdam. Czeki. Londyn 12,13 3/S, 
Berlin 0.59,40, Paryż 11,46, Szwajcarja -
48,475. Wiedeń 0,35,15. Kopenhaga 51,55, 
SztO'kho'lm 67,00, Oslo 44,10, Nowv Jork-
249 5/8, Bruksela 11,555. Madryt ';:)6,30. -
Włochy 9,20, Praga 7,3S, łielsing-fors 627. 

Kopenhaga. Czeki. Londyn 23.60, No· 
wy Jork 486 3/4, Hamburg- 115,65. Parvi-
23,00, Antwerpja 22,60, Zurych 94.50, Am· 
sterdam 195,10. Sztokho~m 130.45. Oslo-
88,25, fleIlsingofors 12,26, Praga 14,43. -
Rzym 18,05. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jo.rk. 9. 7. - Dowóz bawełny do 

portów Atlan'tyku i Golfu 3000, wywóz na 
kontynent 1000. Loco 24,30, lipiec 23,55-
23,55, sierpień 23,74, wrzesień 23.79. paź­
dziernik 23,&'3 - 23,88, grudzień 23,98 _. 
24,01, styczeń 23,38 - 23AO. :narze-c 23.70 . 
kwiecień 23,83, maj 23,96. 

No.wy Orlean, 9. 7. Bawełna. Loco --
23,75. lipiec 23,35, październik 23.20. sty· 
czeń 23,40, marzec 23,55, maj 23.65. 

Brema 9. 7. - Bawełna amerykańska 
28.24 cen/t. dolr. za lbs. 

,.t •••• " 

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko.) W dniu dzisiejszym na rynkach 

ł6dzkich, panował od dawna już niewi­
dziany ruch, co. jednak uje wpłynęło na 
zniżkę cen. • 

Mimo bardzo znacznego dowozu. 
wszelkich bez wyiątku produktów, ceny 
Po.zo.stały prawie identyczne z cenami ubie· 
głego. tygodnia. 

I tak ceny nabiału przedstawiały się 
następująco: 

Nabiał: masło 3 00-350; masło śmie 
tanko.we 35

0

0-420; jaika 1.60-1.90; iaika 
skrzynko.we 1.25-1.40; śmietana 1.80--
2.20; ser 1.60-1.90. mleko (za litr) 3, 
groszy. 

Dr6b: kura 3.00-6.00; kaczka 3.50 
-5.50; gęś 6.00 -10.00; za kurczaki płaco.no 
od 1 50- 2.50. groszy 

Za ziemio.płody płacono.: (cena za 100 
kg) ziemniaki 10.00-11.00; buraki 5.00-
650: marchew 17.00 18.50; za ] kilo.gram 
młodych ziemniak6w płaco.no. od 13 do 
1~ groszy. 

Ceny ogrodowizny bez zmian i w 
stosunku do. innych artykułów do.WÓZ te 
o.statniej bardzo. słaby. 

Ruch na rynkach znaczny. 
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Dol(qd pójdziem9 wieczorem3 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś wstrząsająca, porywająca swą akcją 

sztuka E. Czirlkowa .. Komisarz Sowiecki" z pp. 
WotoszY'llowską, Dunajewską, Biatoszczyńskim i 
Tatarkiewiczem na czele. 

Jutro występuje teatr z sensacyjną premierą 

dramatu Sz. Asza ,.Bóg zemsty". Reżyserują dyr. 
K. Wroczyń<;kl i M. Konstantynowicz. Obsadę 

tworzą pp. Je rzmanowska , Rodowiczowa, Roz­
wad1Jwiczowa, Woloszvnowska. ~więcimska , Ko­
~ornicki, Mroziński, Wybrański, Przerowski { 
Żeromski. 

TEA TR LETNI W PARKU ST ASZVC . .\. 
Dziś i jutro niezwykle dowcipna, pełna wdzię­

ku i niefrasobliwego humoru lekka komedia f. 
Arnolda i E. Bacha .. Onotliwy kobieciarz" z pp. 
Morską, Łapińską , Rozwadowiczową, Krotkem. 
Zniczem. Dęb :czem i Magnuszewskim w rolach 
~łównvch . 

LETNI TEATR POPULARNY 
CeR'ielniana 16. 

I "Zdobntctwa Polskiego", Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA Y. 1\1. C. A. (Piot. :~ows1m 89) , CzytelnIa 
pIsm I biblioteka otwarta coClzlennle od 4 - l::' f 
wIeczór. 

TOWARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst· 
kich od godz. 5 do 8 codzIennie. 

BIURO T-WA "ROZWÓJ" mieści się przy ul. Pod· 
leśnej Nr. 4. Czynne od 9 rano do 8 wIeczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny l przyrodniczy. 
Otwarh' 'XldzIennie od 10 'do 14 l 16 do 19. 

-- .---
Kino ' "BelIe -Vue". "Umierające Narody" 
'tipo _ Teatr .. Czary" - "Harold Lloyd" 
Kino Dom Ludowy - ".Rywale fi 
f(tr.o-~ ~: J- - , . ' uCzłowiek bez jutra 
•• Luna" - .. Matka". 
MieJski Kinematograi Oświatowy-"Pięk­

. ność Zwycięża" 
.. Odeon" - "Pułapka śmierci". 

R' T' T'" Resursa -" 10- 10- 10 • 

'---------------------.-----__ I~ 

I KUPON TEATRALNY .. lddskJeIQ eCHa WlelZoPleQO" 
z dnia 10 lipca 1925 r. , __ ,-a __ =-______________ __ 

Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do loży A. lub C. 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za k upon do loży B. D. lub F. 

na przedstawienie "PAN"A w KOSZARACH" wodewil w 3 aktach 

W TEA~~~~ku~~!:.~'~~!~!.~6, (letnim) I 
K~a ,.,.,.,.. od god" 12 do =.::::.;;'" .I' 

r Kupon ulgowy 
MA 'wft _ 

z dnia 10 lipca 1925 r. 

.,iOd~h;eOD E ch a Włglzopoeon" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

W Jalfł'ze Swlellnqm ,,6 O W O S ( III 

F Szwalnia 

" I-wa O[~roDJ Ko~iel 
Ł6di, Piotrkowska 104-a 

Szyje bieUln, 
męską. damską. dziecinną i po­

ścielową, oraz 

Dziś, w piątek, arcywesoly wodewil w 3-ch 
aktach urozmaicony pięknemi ewolucjami i akhl­
alnemi kupletami p. t. "Panna w koszarach". W 
głównej roli gośdnnie występująca p. C. Celiń­
ska, resztę obsady stanowią pp. Bronowska, Brand 
tówna, Staniewska, Zielińska, Bolkowski, Bielec· 
ki, Wolowski. PllchaIski, Górecki, PiJarski, G3-
lęcki, Urbański i inni. Teatr czynny codzienni~ 
bez względu na pogodę. Kasa czynna (>d 12 do J 
i od 5 do lO-el wiecz. Początek koncertu pod ba­
tutą Z. PlIarskiego o godz. 8-ej wieczorem. W 
programie muzyka włoskich kompozytorów. Po­
czątek przedstawień o godz. 9-ej wieczorem pU'llk· 
tualnJe. 

SJ)ółd7i~lnia Pracowników Pa';~two\Vvch. 
uZwiązek przysięgłych dziewic". 

Teatr śwhtlny "Nowości'· - "Cyrk Ma- , ul. Główna l, 2-ch biletów ulgowych po 75 
gr. bez względu na seans i miejsce. kołdry i abaźury. ~ 

DZierganie dziurek, 
" reco . . k'" 

Teatr Miejski - "KomIsarz SowIec l • 

TEATR MJF ,!SKI w parku im. Staszyca. 
"Cnotliwy kobieciarz". 

T(3ufr PO(llllarny - w ogr6~ku .. Scala" 
"Panna w koszaracch . 

--:--:-
Jutro w dalszym ciągu .. Panna w koszarach", KOMU ZLOŻVC ŻYCZENIA IMIENINO­

WE NA JUTRO? MIEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. Sienkle­
:Wleza). Wystawa malarstwa rzeźby. grafiki Pelagji P. 

Polskie Biuro Podróży 
II 

I 
ul.. Andrzeja 5 

. 
Oddziały w Łodzi: 

Tel. tir. 101 ul. Nowomiejska 2 

wydaje bilety ~olejowe krajowe i za- ' 
graniczne we wszystkich kierunkach 
i wszystkich klas przyjmuje ubez­
pieczenie b a g a ż u podróżnych na 
bardzo dogodnych warunkach. 

Bilety zagraniczne wydaje tylko oddział przy ul. Andrzeja 5. 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

"Tygod ik Handlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołornyjskiego. 

Najpoważniejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy 80 gr 
Każdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach i kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto czekowe w P. K. O, 

-
Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 

na program "Cyrk Mereco" 

Posiadacze Rowerów! 
Wal'ze stare niernodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego 
wzoru, przyjmuje wszelltle reDeracje 

i złamanIa. Główna 56, L. Taler. 

IV rok wydawnictwa 

Technika 
włókiennicza 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

Zagadnienia 
gospodarcze 

t.ÓDŹ, EWA"GIELICKA 1. 

n~t~~I[HIA f~[H~'A 10 MUR 
o który oprzeć .It; mole najbardziej za­
chwiana finna; nie upadnie nigdy, skoro 
tylko .ię zwróci o rad~ reklamową do 

AKWIZYCJI OCiŁ,OSZEtł 

FUC Sa 
Piotrkowska Hl! 50, Tel. 2,1-36. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożeł. 

ty Ceny ogłoszeń: l Zagraniczne o 100 procent drożel. 
Cena prenumera : Przed tekstem i w tekście 40 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4

4 
łamy) \ Za terminoW}' druk ogłoszeń. komunikatów I one 

W Łodzi miesięcznie - zł. 3.50 30.. _ _ administracja nie odpowiada. 
Dla robotnik6w Ol ,. 2.70 Za tekstem • 30 II .. • .. .. 4.. Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw ... 
Na prowincji .. • 5.00 Nekrologi Ol • • .. 4. żane są :ta bezpłatne. d-L. 
Zagranicą .. - - - - ·t 7.00 Komunikaty. • • 30 .. ." .. • 10 Rękopis6w zarówno dytych lak l odrzuconych re ..... 

"tódzk. Echo WieCL" i "Kurier ŁÓdzki" łącznie zł. 1.50 Zwyczajne. • • 8 lO .. .. _ -na'mnłe'sze" ogłoszeni: 50 gros~. cia nie zwra::ca.~ _____ -:---:-:-.;:~-
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz , , _ . ....... ,..-.. d 't O odpowiada: 

W d . t . L'dzlde Echo Wieczor~::~""" O-dhli;m~-·ck~karxri""Tow. Drukarsdzkok-WNyda'l"uiczego .,Kurier Łódzki'· Za redakCJe 1 wy a~W~~slaW, UlatQwsId. 
y awmc wo. ., o ul Zawa a r, • 
\ M'yd. Jan StY1>ułko.wskJ. 

• 


